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Londyn uznaje Mussoliniego za szefa gen. Franco

W  sytuacji europejskiej
podobno nastąpiło pewne odprężenie

Bitwa powietrzna nad Nanczang
Powódź w Chinach rozszerza się

Dzienniki angielskie („Daily 
Mail4', „Daily Expreas“, „Daily Te 
legraph") donoszą że w  ciągu 
wekendu odbywały się kontakty 
między Londynem, Paryżem i  Rzy­
mem, w rezultacie których Mus- 
solini zgodził się wywrzeć nacisk 
na gen. Franco, aby zabronił ata­
kowania z powietrza statków bry­
tyjskich, wyładowujących w por­
tach hiszpańskich, ładunków nie 
objętych listą embarga nieinter- 
wencyjnegc. Gen. Franco zgodzić 
się m iał na wydanie stosownych 
zarządzeń i  agent dyplomatyczny 
W ielkiej Brytanii w Salamance 
Sir Robert Hodgson przywieźć ma 
do Londynu w końcu bieżącego ty­
godnia odpowiednie gwarancje 
gen. Franco.

Dzienniki brytyjskie oświadcza­
ją  również, że Rząd barcelońśki 
wycofał się pod naciskiem mini­
stra Bonneta z interpretacji, na­
dawanej początkowo demarche 
hiszpańskiej w Londynie i  Pary­
żu, a mianowicie, jakoby Rząd 
oarceloński w  drodze represji za­
mierzał bombardować miasta wło-

ta S ta c h ie w ic z
w Rydze

__ Wczoraj przybył do Rygi gen. 
Stachiewicz szef polskiego sztabu 
głównego w  towarzystwie płk Ja- 
klicza i rtm. Horocha.

Wysokie kary grożą
za należenie do katolickiego zw. studentów

W Heidelbergu odbyło się zgro 
madzenie pod nazwą „Dzień stu­
denta niemieckiego", na którym  
ogłoszono zarządzenie o utworze­
niu  narodowo - socjalistycznego 
związku filieterekiego oraz likwi­
dację istniejących dotychczas

Pioruny zabijają
na Wileńszczyźnie

Burza z piorunami i 
która przeszła nad wileńszczyzną 
pociągnęła za sobą ofiary w lu­
dziach i wyrządziła duże szkody.

D unaj
wystąpił z brzegów
Na skutek długotrwałych desz­

czów, w  południowej Rumunii 
Dunaj wystąpił powtórnie z brze­
gów, zalewając znaczne obszary 
pól. Gminy Araclau koło Gała- 
ozu oraz Vizireni koło Braiły zo­
stały zupełnie zalane. Szkody są 
macane.

skie lub niemieckie, ograniczając] Prasa angielska stwierdza, że 
się jedynie do represji w sitosun- zaznaczyło się odprężenie w po- 
ku do miast, znajdujących się w równaniu z sytuacją z końca ubić- 
rękach gen. Franco. I głego tygodnia.

Bilans krwawej czystki w Czerwonej Armii 
384 generałów rOZSf rzelailO 

Ponadto „zlikwidowano** 25 proc, kadr oficerskich

nająć od ma 
Tuchaczewski

Ajencja japońska „Kokutsu" 
na podstawie inłormacyj, uzy­
skanych podobno z „miarodaj­
nego*1 źródła, donosi, że poczy 

maja r. ub. (proces 
ikiego), ofiarą „czy 

stki“ w  Czerwonej Armii padlo 
384 GENERAŁÓW, 

a mianowicie:
Marszałków było 5; zlikwido 

wano 2;
„komandarmów 1-ej rangi' 

było 6 — zlikwidowano 3;
„komandarmów" drugiej ran 

gi‘* było 13 — zlikwidowano 
10;

„komkorów" zlikwidowano 
57 z 85;

„komdiwów" 110 z 193;

związków studenckich, katolików  
oraz zwiąaskowi filistrów korpora- 
cyj o światopoglądzie katolickim  
Przynależność do tego rodzaju 
związków obłożona jest wysokimi 
karami.

We wsi Doliny pod Wilnem pio 
run uderzył w pasące się stado by­
dła i zabił 13-letniego pastuszka 
Witolda Łukaszewicza i ciężko 
poraził 18-letnią H elenę Gilewską. 
W pobliżu wsi Kropiwnica pio­
run uderzył w przejeżdżającą fur­
mankę i  lekko poraził Cliaima Ła- 
został od pioruna Edward Gralew- 
ski, którego odwieziono do szpi­
tala.

W Oszinianie pioruny wywołały 
trzy pożary. M. in. spaliła się wy­
twórnia wojłoków.

Ponadto donoszą z innych miej­
scowości o wielu drobnych poża­
rach i zabiciu wielu sztuk bydła 
od piorunów oraz o szkodach, wy­
rządzonych przez grad.

wreszcie „kombrigów" roz­
strzelano 202 z 406,

Liczba ofiar „czystki" wśród 
oficerów sztabowych i linio­

L ik w id a c ja  k o n f l ik tu
o Sandżak Aleksandretty

Premier turecki Dzelal Bayar oświadczy! przedstawicielom pra­
sy, że prawdopodobnie w ciągu tygodnia lub 10 dni zostanie osta­
tecznie rozwiązany konflikt o Sandżak Aleksandretty.

Jak twierdzą dzienniki tureckie, pomiędzy misjami wojskowymi — 
turecką a francuską zostało już osiągnięte porozumienie w kwestii 
współpracy wojskowej obu państw dla obrony nietykalności granic 
Sandzaku. Pozosfaje natomiast do załatwienia sprawa wkroczenia 
oddziału tureckiego celem utrzyma-ia, wspólnie z wojskami francu­
skimi, porządku w Sandzaku.

Jak do.ioszą z Antaki (Antiochii), prasa syryjska wyraża przeko­
nanie, że Francja zgodzi się ostatecznie na dopuszczenie wojsk tu­
reckich na terytorium Sandzaku.*♦*

Pismo stambulskie „Yeni Sa-tah4’ podaje wynik rejestracji lud­
ności do dn. 15 czerwca b. r. wSandżaku Aleksandretty, który 
wypadł jak  następuje: Turków — 14.547, Alanistów — 8.963, Ara- 
bów — 1.999. Ormian —  6.090, Greków prawosławnych — 2.300, 
różnych — 662. W ten sposób liczba ludności nietureckiej stanowiła 
razem 20.007 osób.

Traktat wojskowy
pomiędzy Turcją i Francją

Jak donosi z Paryża Ajencja 
Anatolijska francuski minister 
spr. zagr. Bonnet potwierdził swój 
zamiar udania się do Ankary. W i­
zyta ta będzie miała na celu za­

Palestyna s t e s  ed świata
przez lorty.pikiety lotnei większe jednostki wojskowe

Wobec zupełnego niepowodzenia jakie już w czasie realizacji 
przyniósł projekt odgrodzenia Palestyny od Syrii pasem drutu koi. 
czastego, dowództwo angielskie zamierza obstawić granicę w  pier­
wszej lin ii pikietami i małymi tortam i, zaś w drugiej — większymi 
jednostkami wojskowymi, rzadziej rozstawionymi. Dla wykonania 
tego planu musianoj zażądać nowych posiłków w  ludziach i  sprzę­
cie technicznym.

Terroryści arabscy bardzo prędko oswoili się ze sposobami nisz, 
czenia zasiek kolaczastych i z zer.wanych drutów sami robią prze 
grody.

Komunikat głównej kwatery 
wojsk japońskich, wydany w  nocy 
z niedzieli na poniedziałek, stwier. 
dza, że Chińczycy dokonali nalo­
tu na Wanczang w prowincji Kiang 
si; podczas walk powietrznych 35

wych wynosi około 25% 
oficerskich.

W Moskwie zakończył s ięw ie l.

warcie potrójnego traktatu frncu- 
sko • turecko - syryjskiego oraz 
układów pomiędzy sztabami głów 
nymi Turcji i  Francji.

samolotów chińskich zostało ze­
strzelonych przez pilotów japoń­
skich. Wszystkie samoloty chińskie 
mają być, według komunikatu ja- 
pońskiego, pochodzenia sowiec­
kiego.

ki proces sądowy w naczelnym są­
dzie moskiewskim przeciw byłym 
kierownikom wydawnictwa „Chu- 
dożestwiennaja Litieratura". Na ła 
wie oskarżonych zasiadł b. dyr. 
Nakorjakow i b. naczelny buchal­
ter wydawnictwa Garkunow, o- i 
skarżeni o branie łapówek od pi­
sarzy sowieckich i o malwersacje. 
W  przeciągu kilku lat oskarżeni 
zdefraudowali wielkie sumy pienię 
dzy państwowych. Wyrokiem są­
du, Nakorjakow i Garbunow zo­
stali skazani na 3 lata więzienia 
z pozbawieniem praw obywatel­
skich.

Całe miasto s ę spaliło
od wystrzałów na w itat

Olbrzymi pożar zniszczył nie­
omal całkowicie miejscowość San 
Pedro do Rio pod Montrealem 
w Portugalii. Spłonęło kilkadzie­
siąt domów z zabudowaniami go­

Na froncie Castellon
Komunikat kwatery głównej i .ii-- >c’ :c zdobyte wczcraj stano- 

gen. France donosi, że na froncie J wiska Na froncie Castellcn : Te- 
Castellon, wojska gen. Franco zdo rucl oraz na odcinku Peraleda od- 

wyrównać swe nierwsze linie | rzucono natarcia nieprzyjaciela.

1000 centnarów diamentów
wydobyto na całym świetle

Ogólna ilość wydobytych do ro­
ku 1919 diamentów obliczana jest 
na 188 milionów karatów, co wy- 
(karat waży 0.2 grama). Od roku 
1919 produkcja diamentów wzro­
sła, gdyż znalazły one szerokie sto 
sowanie w  przemyśle. Od 1928 r. 
wydobycie diamentów oceniane 
jest na 6 do 8 milionów kara­
tów. W 1935 r. w Afryce Połu­
dniowej wydobyto 23  miliona ka 
ratów diamentów, w  1936 r. — 1 
milion. Przypuszczalna waga wy­
dobytych cd 1919 roku diamen­
tów sięga 300 centnarów, co łącz 
nie z cyfrą ok. 740 centnarów do 
1919 r. daje ogólną sumę z górą

Źródła chińskie, donosząc o tej 
bjtwie, twierdzą, że Chińczycy zni­
szczyli wiele samolotów japoń­
skich.

W  walkach na południowym 
brzegu rzeki Jangtse oddziały ma­
rynarzy japońskich, które usiłowa­
ły dokonać desantu pod 'Madang, 
zostały odparte.

Według dalszych doniesień, ob­
szary, położone na zachód od rfan- 
kau, znajdują się częściowo pod 
wodą, na skutek wylewu rzeki 
Fan. W  ten sposób ofensywa ja­
pońska na tym odcinku frontu na­
potyka na poważne trudności.

Długotrwałe deszcze ulewne spo 
wodowały wielką powódź w za­
chodniej części prowincji Anhwei. 
Wody rzeki Hwei wystąpiły z brze 
gów zalewając znaczne obszary 
lądu. Tak więc, tempo ofensywy 
japońskiej wzdłuż lin ii kolejowej 
Pekin — Hankou musiało ulec za­
hamowaniu. , v t t -

Grata Garho
uległa wypadkowi

Samochód, którym jechała Gre­
la Garbo i jej narzeczony słynny 
dyrygent Stokowski uległ wypad­
kowi pod Sztokholmem. Samo­
chód na zakręcie szosy wywrócił 
się. Greta Garho i Stokowski w y  
sali z wypadku bez poważniej- 
9zvch obrażeń.

spodarskimi, bydło i  całe zbiory.
Pożar powstał od  wystrzałów 

ślepymi nabojami na wiwat pod­
czas uroczystości weselnych. Stra­
ty olbrzymie.

1000 centnarów. 2 tych 300 cent 
narów powojennych prawie poło­
wa została zaużyta w przemyśle, 
głównie do świdrów.

Epidemia Dżumy
na pograniczy Argentyn*

Prasa argentyńska podaje, v . 
na pograniczu Boliw ii z Argen-., 
•ją wybuchła epidemia dżumy. L-. 
tvchczas zanotowano kilkanaście 
wypadków zarazy. Sanitarne wła­
dze argentyńskie zastosowały 
możliwe środki ostrożności. '
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Ożywienie walk na Dalekim Wschodzie
SZANGHAJ, (PAT) W nie- 

dzielę zrana japońska marynarka 
wojenna i siły zbrojne powietrzne 
wznowiły działalność po przerwie 
spowodowanej niepomyślnymi wa 
runkami atmosferycznymi. Samolo 
ty  japońskie intensywnie bombar. 
dowały stanowiska i koncentracje 
przeciwnika wzdłuż obu brzegów 
Jang - Tse. Eskadra japońska bom 
bandowała również koncentracje 
wojsk chińskich w pobliżu m. Fer. 
ming w  północno .  zachodniej czę 
ści prowincji Kiangsu. W Chinach 
południowych samoloty japońskie 
bombardowały szosę Kanton-Kou. 
lun oraz linię kolejową, łączącą 
te dwa miasta.

Sukcesy wojsk chińskich
SZANGHAJ, (A. T . E.). Wed­

ług nadesztych tu wiadomości 
Chińczycy mieli ponownie zająć 
miejscowość Hsiangkau, jedną z 
pozycji kluczowych na poludnio.

Nin. Goebbels w Gdińsku
Hitlerowcy rządzą się jak w własnym folwarku

GDAŃSK, (A T E ). —  W  niedzielę głów nie zagadn/enlom kulturalnym.
rzybył na zakoń- Dr. Goebels w yraził sw ą radość z

uce.ne „Tygodnia kultury** do Gdan- 
ska min. propag. R zeszy dr. Goeb 
bels, który w ylądował sam olotem  na 
lotnisku wo Wrzeszczu. W ysiadają 
cego m inistra w ita ł w  imieniu partii 
narod.-socjal. p. Forster i  prezydent 
senatu W olnego M iasta Grelser. 
Dr. Goebbels rażeni z p. Forsterem  
zajęli m iejsca w  samochodzie, który 
przejechał ulicam i m iasta do teatru.

W  teatrze Forster przyw itał przy- 
hyłych do Gdańska dr. Goebbelsa, 
głównodowodzącego w  Prusach 
W schodnich gen. Kellera oraz pozo­
stałych gości, po czym  podał do wla  
domoścl zebranych, że partia ufun­
dow ała nagrodę w wysokości 10.000 
guldenów, która będzie podzielona 
m iędzy 4-ch najlepszych przedstawi 
cieli m uzyki, sztu k plastycznych, lito 
raiury t architektury.

koleś zabrał g los dr. Goebbels 
'g łosił przemówienie poświęcone

Jiskup O’Rourke opuszcza Gdańsk
W dniu 26 b. m. odczytano z 

ur.zoB  wszystkich kościołów katolłe 
kich w Gdańsku Ust pasterski do- 
-v.-hczasowgeo biskupa gdańskiego 
księdza O'Rourke. W liścia tym  bis 
kup stwierdza, że  przed 16-tu laty  
został powołany przez papieża do 
zarządzenia diecezją gdańską. Przez 
ten  długi okres czasu spełniał swe 
obowiązki biskupa, jednak w ostat­
nich latach zaszły  zmiany, które 
spraw iły, ż e  dalsza Jego praca w  
Gdańsku nie m oże być jego  zdaniem

Bernard Shaw chory
LONDYN, (P A T ). —  Bernard 

Shaw  otrzym ał od sw oich lekarzy  
polecenie prowadzenia jak  najspo­
kojniejszego trybu życia. Lekarze 
nakazali pisarzowi w ycofać s ię  na  
przeciąg m iesiąca z w szelkich pole­
m ik polityczno-społecznych, w  któ­
rych sędziw y dram aturg angielski 
brał dotąd niezw ykle żyw y  udział.

Afera szpiegowska
z ko m p likac jam i

PARYŻ, (P. A. T-). Dziennik 
paryskie podały wiadomość, iż 
francuskie władze bezpieczeństwa 
w ykryły w  Biarritz aferę szpiegów 
ską, w  związku z czym aresztowa­
no Hiszpana markiza de Kevalso, 
stojącego na czele organizacji wy­
wiadowczej. Sprawa ta zaczyna 
nabierać sensacyjnego posmaku,

‘w ie m  jak podaje „Petit Parl- 
a“  markiz de Revalso w czasie 
ego aresztowania przez policję 

■u! uską powołać się miał na ja ­
kieś poważne usługi oddane fran. 
cuskiej służbie wywiadowczej. O- 
tó i, wedle dziennika, szczegółowe 
badsala Istotnie potwierdziły fakt, 
te  markiz de Revalso udzielił w ia­
to m  francuskim pewnych wiado. 
.nośc], na temat rzekomo przygo. 
towywanej akcji nieznanych tero.

LONDYN, (A. T. EJ. W  nie- 
dzielę odbyła się inauguracja lin ii 
lotniczej Londyn .  Australia.

Pierwszy wodnopłatowiec wys- 
w tartował z Southampton i żarnie. ry»tów w związku z zapowiedzią-' rza osiągnąć Sidney w ciągu 9 dni.

wym brzegu rzeki Jang.Tse. Miej­
scowość ta została przed kilku ty ­
godniami zdobyta przez Japończy 
ków po niezwykle zaciętych wal­
kach.

W kołach zagranicznych obser­
watorów wojskowych Szanghaju 
przypisują ponownemu zdobyciu 
Hsianghau bardzo wielkie znaczę, 
nie, chociażby ze względu na zna­
mienną okoliczność, że posuwają­
ce się w  kierunku Hankau kolumny 
japońskie raz po raz napotykają 
na niespodziewanie silny opór.

Informacje chińskie z Hankau 
donoszą, że oba japońskie okręty 
wojenne zbombardowane przed 
kiiku dniami przez samoloty chiń­
skie na rzece Jang-Tse zatonęły. 
Poza tym w pobliżu Ankingu — 
według tychże Informacji dwa 
transportowce japońskie stoją w 
płomieniach, w  wyniku wczoraj­
szego nalotu chińskiego.

Według komunikatu japońskie­
go lotnictwo japońskie zbombardo

pobytu w  Gdańsku (chyba). N ie­
które ustępy przemówienia sklerowa 
no były przeciw wpływ om  żydow ­
skim  w  sztuce.

Po przemówieniu w teatrze dr 
Goebbels podejmowany byl na ratu­
szu, a  w godzinach popołudniowych 
przemawiał ponownie do zgmm adzo 
nej na rynku młodzieży 1 oddziałów  
partyjnych.

W drugim sw ym  przemówieniu 
dr. Goebels zaznaczył, że kulturalne 
walory ducha niem ieckiego mogą 
być rozwijane nielyiko w  Rzeszy, ale 
również poza jej granicami, , 
czym  oświadczył, ż e  przem awia do 
m łodzieży w  imieniu ludności N ie­
m iec 1 kanclerza. (A T E).

GDAŃSK (PAT) — Minister propa­
gandy Rz* mv  opuścił w niedzielę po 
południu Gdańsk, udając się samolo­
tem do Berlina.

owocną. W zeszłym  roku, bawiąc w 
Rzymie, przedłożył papieżowi stan  
rzeczy sw ej dlecezii i  zdał w szystko  
do jogo decyzji. W październiku zaś 
na sk utek nowych powikłań powtór­
nie prosił papieża o zwolnienie go  z  
urzędu biskupa gdańskiego. Tym  
rażeni papież prośbę jego przyjął. 
Biskup O‘Rourke zdecydował się 
opuścić Gdańsk.

U s t  pastersk i biskupa gdańskie­
go  zredagowany został w  Językach 
polskim  i  niemieckim.

Zakazano m u również pisania arty­
kułów n a  tem aty  aktualne. Stan  
zdrowia Shawa nie budzi coprawda 
poważniejszych obaw, a le  lekarze 
uważali za wskazano, ze  względu na 
jego  sędziw y w iek, zalecić mu 
względny spokój. Shaw -na teraz 82 
lata.

na wizytą królewskiej pary angiel­
skiej we Francji. Markiz de Reval 
so, jak podaje dziennik, podać miał 
francuskim władzom bezpieczeń. 
siwa szereg nazwisk terorystów, 
przybyłych z zagranicy, jak rów­
nież cały szereg Interesujących 
szczegółów Ich działalności.

Otwarcie linii lotniczej
L n d y n -A u s tra ia

waio w  niedzielę przed południem 
dwa położone w  pobliżu Wu .  Hu 
chińskie lotniska wojskowe, przy 
czym hangary miały spłonąć. Po­
nadto pastwą płomieni padła skla 
dnica materiałów pędnych, wyrzą 
dzając jednakże tylko szkody ma­
terialne.

5 samolotów powstańczych do­
konało w nocy raidu na Alicante, 
zrzucając bomby wybuchowe i  za­
palne. W  rezultacie bombardowa­
nia przeszło 100 osób zostało zabi­
tych i 250 rannych. Najbardziej u- 
cierpiała od bombardowania ro. 
botnicza dzielnica miasta, gdzie je

Ps iiiiiiiliiii!ii fejresiath
Rządu republikańskiego

RZYM, (A. T. EJ. Korespon­
denci prasy włoskiej donoszą z 
Paryża; że min. Spraw Zagr. Fran 
cji Bonnet złożył oświadczenie 
chargć d‘affaires włoskiemu w Pa 
ryżu, łż Francja uczyni wszystko 
w porozumieniu z Anglią, ażeby 
uniknąć powikłań, mogących mieć 
źródło w wojnie cywilnej hiszpan 
skiej. Korespondenci ci podają, iż 
we francuskich kolach rządowych 
panuje raczej nastrój optymistycz. 
ny, i że kroki poczynione przez 
przedstawicieli Rządu angielskiego 
i francuskiego u Rządu republikań. 
skiego wpłyną na jego umiarko­
wanie.

LONDYN, (A. T. E.). Sprawy 
hiszpańskie stanowiły centrum za. 
interesowania zagadnień politycz­
nych stolicy w  końcu ubiegłego 
tygodnia. Niedzielne dzienniki lon 
dyńskle wykazują dużą rezerwę 1 
ograniczają się jedynie do przedru 
ków opinii prasy francuskiej. W 
kołach rządowych oświadczenie 
rządu Hiszpanii republikańskiej, 
zawierające groźby pod adresem 
państw przyjaznych dla Rządu 
gen. Franco — wywołała wielkie 
poruszenie tudzież zaniepokojenie, 
ze względu na mogące powstać po 
wikłania w  Europie. W chwili obe 
cnej gabinety londyński i paryski 
nie zaprzestają wymiany zdań.

Stanowisko tow. Bluma
Jak ogólnie przypuszczają, pre. 

mier Chamberlain zioży w  począt. 
kach bieżącego tygodnia oświad­
czenie, w klórym wypowie swój 
pogląd na wytworzoną sytuację.

Jak donosi ATE, b. prezes mini­
strów Leon Blum na łamach socja 
listycznego dziennika „Populaire" 
aprobuje stanowisko Rządu francu 
skiego i angielskiego w sprawie 
powszechnie komentowanej groź, 
by Rządu w Barcelonie co do ewen 
tualnej represji przeciw Włochom 
1 Niemcom. Były premier pochwala 
zabiegi francusko .  angielskie, któ 
rych głównym celem jest niedopu­
szczenie do konfliktu ogólno . eu-

Zarządzen.a  
przeciw Żydom

WIEDEŃ. (FAT.). Dyrekcja . . * , ,  — , - 3
policji wiedeńskiej siworzyła o d J j j f g  4 0 (3:d). 
dzielny urząd paszportowy dla
Żydów w 5-ej dzielnicy Wiednia, 
który załatwiać będzie oditąd 
wszelkie sprawy paszportowe, jak 
również i pozwolenia na wyjazd 
Żydów z Austrii. W dotychczaso­
wych urzędach paszportowych za. 
łatwiać będzie mogła sprawy wy- 
łcznie ludność nieżydowska.

WIEDEŃ. (FAT.). — Władze 
w Linzu skazały tamtejszego kup­
ca żydowskiego Smetanę na karę 
43 tys. marek za niezgłoszenie do 
Kasy Chorych swych pracowni, 
ków domowych.

Długość trasy nowej lin ii wynosi 
21.000 kim. Na pokładzie wodno, 
platowca znajduje się 12 pasaże­
rów i  3 tony ładunku pocztowego 
i towarów.

■»BS «m i.’X ' łus t,ia  w d  praskim botem
W wC H IU U IIIIwb 5KIIII WIEDEŃ. (PAT.). — Kierów- wódcą zamianowany został dawny 

nictwo gau wiedeńskiego wydałoW niedzielę szalała w okolicach Sao 
domierza gwałtowna burza. Po połud­
niu spadł olbrzymi grad wielkości la­
skowego orzecha. Część znakomicie za 
powiadających się lhiorów nległa mi- 
szozeoiu. Cyrk „Olimpia", który roz 
piął namioty za parkiem miejskim od 
kilku dni dawał przedstawienia, został 
zniazezony. Straty tmcow,

dna z bomb spadła na ustawione 
przed składem żywnościowym sze­
regi mieszkańców.

Drugi nalot na port Alicante na 
stąpił o godz. 12-tej w  południe. 
Tym razem jednak rządowe samo, 
loty pościgowe zmusiły napastnl. 
ków do odwrotu.

ropejskiego na tle 3prawy hiszpań 
skiej.

PARYŻ, (A. T. EJ. Dziennik 
„M atin“  podaje wiadomość, pocho 
dzącą ze źródeł powstańczych, iż 
Rząd republikański zorganizował 
specjalne eskadry w Walencji i  
Kartagenie, których zadaniem bę­
dzie bombardowanie statków 
państw trzecich w chwili, gdy bę­
dą one opuszczały porty powstań 
cze. Represje te dotyczyć rzeko­
mo mają głównie statków włos­
kich.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE n
PIŁKA MOZHA

PORAŻKA WARTY 
Z W ARSZAWIANKĄ

N a stadionie W ojska Polskiego
w w arszaw ie  wobec 4-ch tysięcy  
widzów rozegrany został m ecz o mi­
strzostw o l.ig i pomiędzy W arsza­
w ianką i W artą. Zw yciężyła War­
szawianka w  stosunku 2:1 (1:1).

D o przerwy przew ażała Warsza­
w ianka, natom iast po zm ianie pól 
gra była bardziej wyrównana, ale  
na niezbyt wysokim  poziomie.

Zawody prowadził p. Wardęszkie- 
wicz z Lodzi, dopuszczając do zbyt 
ostrej gry.

R rzegrany w  Krakowie m ecz ligo  
w y Cracovia —  Ruch w yw ołał ogrom  
de zainteresowanie, gromadząc na 
boisku Cracovłi 7 tys. widzów, w 
tym  około 700 ślązaków, którzy  
przyjechali specjalnie na m ecz. Za­
wody. które m iały charakter rewan­
żowy za  porażkę poniesioną przez 
Cracovię w ubiegłą niedzielę w W lei 
kich  Hajdukach, zakończyły s ię  tym  
razem zwycięstw em  Cracovłl 3:2 
(0:1).

P rzebieg m eczu był barrizo e 
cjonujący, chociaż nie sta ł na w yso­
kim  poziomie, głów nie w skutek ner 
wow ości obu drużyn.

ZWYCIĘSTWO POGONI N AD  
WISŁĄ

We Lwowie w m eczu ligow ym  Po 
goń pokonała W isłę w  stosunku 2:1 
(0:0).

Mecz s ta ł na słabym  pcziomie. Po 
goń w ystąpiła bez M atjasa i Wa- 
slew lcza, lecz m im o to  była druży­
ną lepszą i wygrała zasłużenie. 

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO 
ŚMIGŁEGO N A D  ŁKS

W  Wilnie w m eczu ligowym  Śmig

(3:0),
AKR POKONAŁ POLONIĘ 1:0 
W  Chorzowie AK S w  m eczu ligo­

w ym  pokonał Polonię 1:0 (0:0).
Gra była bardzo ostra, a  okresa­

mi naw et brutalna. W  w yniku za­
wodów kilku graczy obydwu drużyn 
odnieśU dość poważne kontuzje. Mię 
dzy innym i Szczepaniak po zderze­
niu się z Piontkiem  m usiał opuścić 
boisko. Z boiska m usiał również 
zejść kontuzjowany bram karz AKS 
Mrugała.

BUCH WCIĄŻ N A  CZELE LIGI
Porażka Ruchu z  Cracovią nie ode 

brała ślązakom  prowadzenia w  ta­
beli. Pow ażne przesunięcia n a to ­
m iast nastąp iły  na dalszych pozy­
cjach.

pkt. st. br.
1) Ruch 12:6 28-17
2) Pogoń 11 7 30: 8
3) W arszawianka 11:7 23:20
4) Cracovia 11:7 19.19
5) A K S . 9:7 37: 9
6) W isła 9:9  12.13
7) W arta 8:10 28:23
8) W KS śm ig ły  7:11 36:22
9) ŁKS 6:12 6 20

JO) Polon ia 4:12 12:22
MECZ ZOSTAŁ PRZERW ANY

FONIEW A8 BRAMKA SIĘ ZA­
WALIŁA

W  niedzielę w  Krakow ie w ydarzył 
ałę niecodzienny w ypadek n a  m eczu

komunikat o nowym podziale or­
ganizacyjnym wiedeńskiej S. A., 
co — jak zaznacza komunikat — 
spowodowane zostało nowymi za 
daniami, jakie mieć będą do speł­
nienia wiedeńskie oddziały sztur­
mowe partii nar-„socjalistycznej“ . 
Będą one tworzyć odtąd dwie bry­
gady, w których skład wchodzić 
będzie 206 oddziałów bojowych 
pieszych oraz 27 bojowych oddzia 
łów nadzwyczajnych. Obie bryga­
dy rozlokowane zostaną w  Wie. 
dniu w ten sposób, że jedna z nich 
pełnić będzie służbę we wschod­
niej części Wiednia, której prze-

Palestyna podminowana
Terroryści wdarli sie do szpitala
JEROZOLIMA , (A. T. EJ. — 

Pod koniec tygodnia działalność 
terrorystyczna w całej Palestynie 
znacznie się wzmogła. Z Haify do. 
noszą o zuchwałym wtargnięciu 
dwóch bandytów do szpitala, bę­
dącego pod zarządem władz man­
datowych oraz zastrzeleniu przez 
nich jednego z umieszczonych tam 
raimych Arabów. Przebywający w 
tym samym pokoju inni chorzy nie 
zdołali przeszkodzić temu morder 
stwu, względnie ująć morderców, 
którzy zbiegli. Natychmiast wdro 
żony pościg policji i wojska do­
tychczas nie dał wyników. W oko­
licy Tel .  Aviwu oraz Jaffy dosz­
ło w niedzielę ponownie do zama­
chów bombowych, w  wyniku któ­
rych dwie kobiety oraz jedno dzie. niedzielę.

piłkarskim  o m istrzostw o Ligi okrę­
gow ej m iędzy K oiuną l Fabloklem, 
przy stanie 2:1 dla Korony po 35 
m inutach gry  zawaliła s ię  bramka 
1 sędzia był zmuszony zawody 
przerwać.

TENIS
BAWOROWRKI POKONAŁ 

HEBDĘ
W  niedzielę zakończone zostały za  

wody tenisow e o m istrzostw o Lodzi.
W  grze  pojedyńczej panów Bawo  

rowslti pokonał Hebdę w finałowej 
rozgrywce 6:1, 7:5, 6:3.

W  grze  pojedyńczej pań m istrzo­
stw o zdobyła Volkmer-Jacobsen, bł- 
jąc Gajdzlamię 6:1, 3:4.

W grze podwójnej panów para  
Hebda —  W lttman pokonała parę 
Baworowski — Czajkowski 6 1 . 6 .1 ,1 nań 

|ju ż

6RY SPORTOWE
KPW POZNAŃ .MISTRZEM 

POLSKI W SZGZYPIORNIAKU  
V> niedziele zakończone zostałj 

rozgrywki finałowe w szczypiom la- 
ku o jnłstrzostwo Polski.

Drużyna KPW uzyskała w  osta t­
nim sw oim  spotkaniu w ynik rem lso  
w y z ŁKS 8:8 (4 :3 ), adobywająo 
oez porażki ty tu ł m istrza Polski N a  

iarginesie sjiotkania KPW  -  P oz-  
ŁKS, należy zaznaczyć, że  

drugiej połowie m eczu poz- 
W  grze m ieszanej para Volkrner — inańczycy prowadzili 7:4, iecz ŁKS 

Eaworowski odniosła zwycięstw o w yzyskał kilka błędów zmęczonych 
nad parą .iehoowa — W ittm na 6:8. turniejem poznańczyków i zdołał 
7:8. 6  2 wyrównać.

----- •• ----------  — — ------ Ostatni m acz w  turnieju AZS War
szaw a - -  Cracovia zdecydował o ty  
tulę w icem istrza. AZS na mokrym  
w skutek ulew y terenie przeważał 
nieznacznie dzięki lepszej grze swe­
go ataku zw yciężył też  4  2  (2:1).

Końcowa taoela  punktacyjna m i­
strzostw  polskich przedstawia s ię  na  
stępująco:

1) KPW Poznań
2) AZS W arszawa
3) Cracovia
4) ŁKS

W  konkurencji juniorów W. Skonec 
kl pokonał H. Skoneckłego 6:3, 6:2

LĘKKOĄTIEIYKA
KOBIECE MISTRZOSTWA 

LEKKOATLETYCZNE 
WARSZAWY

W niedzielę dokończone zostały  
dwudniowe zawody lekkoatletyczne  
nań o indywidualne m istrzostw a  
W arszawy w kl. A.

W yniki drugiego dnia zawodów  
notujemy:

100 m. — 1) Wolframówna (AZS) 
13,6 sek. 300 m . — D  Kwaalborska 
(W arsz.) z .i4 ,6  min. Wdał - -  1) 
W enclówna 507 cnit. Kida — Fla- 
kowiczówr.a (W araz) 12 mtr., nowy 
rej:ord okręgu warszawskiego.

S z tafe ta  4 x  200 m . —  1) Polonia 
2.00,8 min.

PŁYWANIE
PŁYW ACKIE MISTRZOSTWA 

WARSZAWY
W  niedzielę rozegrane zostały w 

stolicy zawody pływackie pań i pa­
nów  o m istrzostw a W arszawy w  kia  
sie I-ej.

W ynikł notujemy:
200 m. dow. — Bojow y (L eg., 

2:39,2 nnn. 100 m . klas, pań —  Me- 
linów (AZS) 1:41,7 min. 103 m . Kla­
sycznym  — Now icki (P Z L i 1 23 ,3  
m in 200 m. klasycznym  pań 
Sztam burger (ZA SS) 4:16,5 min. 
300 m grzb. K um ant (PZL) 1:21,3, 
100 m. dowolnym pań Bróczówna 
(AZS) 1 39,4 min. Sz ta fe ta  3 x 10C 
m- zmiennym  pań AZS 5:27,2 min. 
4 x  200 m . dowolnym  L egia 11:20,2 
jnln. 100 m. dowolnym  Trzebiński 
(L eg.) 1:07,3 min. 200 m . klasycz­
nym  W ożniak (PZL) 3:04 min.

3 x  100 m. zm iennym  panów Le­
g ia  1 3:55,9 min.

4 x  100 m. dow. pań AZS 6:59,8 
min.

W  punktacji ogólnej pierwsze 
m iejsce zajęła L egia  — 1218 pkt., 
2) PZL 1087,5 pkt., 3) AZS 467 pkt.

MISTRZOSTWO POLSKI 
W  PIŁCE WODNEJ

W  sobotę i  niedzielę rozegrane zo­
s ta ły  na Śląsku trzy  m ecze o mi­
strzostw o P olsk i w  piłce wodnej.

przewódca naród, „socjalistyczne­
go" ruchu w Wiedniu Hanke, dru­
ga zaś będzie rozlokowana w za­
chodniej części miasta z przewód 
cą Seidlerem, również byłym dav/ 
nym przewódcą ruchu nielegalne, 
go w Austrii na czele. Obie te bry 
gady posiadać mają własne apa­
raty wywiadowcze, oddziały pio­
nierskie, sanitarne oraz orkiestry. 
Komunikat podkreśla, że ta nowa 
organizacja S. A. w  Wiedniu stwa 
rza potężny czynnik dla zapobie­
żenia w przyszłości jakimkolwiek 
zamachom na ideę nar. .  „socjali­
styczną".

cko zostały ciężko ranne. Ponadto 
dokonano w  Jaffis zamachu bom­
bowego na jedno z osiedli arab­
skich, przy czym trzy Arabki zo­
stały ciężko, trzy inne lekko ran­
ne. W pobliżu Nablus uprowadzo­
no pewnego żołnierza arabskiego, 
znajdującego się na urlopie. I  w 
tym wypadku policja nie zdołała 
ująć bandytów.

TEL-AVIV. (PAT.). —  W oko­
licach Jałty i Tel .  Avivu doszło 
w niedzielę do rozruchów.

Rzucono dwie bomby, które wy 
rządziły duże straty. Rannych jest 
4 żydów i  7 Arabów. W tym czte­
rech bardzo ciężko.

Dwaj żydzi, ranni w czasie bój. 
ki w ubiegły czwartek, zmarli w

W  Bielsku E.K.S. rozgromił miej­
scowy Hakoah 9:2 < 6 :0 .

W  drugim m eczu Hakoah niespo­
dziewanie uzyskał z Giszowcem wy­
nik nierozstrzygnięty 0:0.

W trzecim  m eczu, rózeg: 
Katow icach EK S pokonał . 
Ostrowca 3:0 (1:0).

5 pkt.
4 „
2 „

WIOŚLARSTWO
WYŚCIG WIOŚLARSKI NA 

DUNAJU
dla uczczenia zw ycięstw a Sobieskie­

go pod Parkanam i 
W  niedzielę odbył s ię  n a  Dunaju

doroczny w yścig w ioślarski na trasie  
Ostrzyhom -  Budapeszt (na dystan  
sie 72 kim  ), organizowany rok rocz 
nie przez stow arzyszenie przyjaciół 
Polski w  Budapeszcie dla uczczenia  
zw ycięstw a Sobieskiego pod Parka- 
lami. D o zawodów stanęło 16 osad  
dwójki ze  sternikam i). P ierw sze  

m iejsce zajęła osada Hankol, Geza 
1 V eszcly w czasie 4  godz. 25 min. 
40 sek

SZERMIERKA
T KÓJ MEC Z S7EKMIERCZY  

POLSKA —  SZWECJĄ —  NIEMCY
W niedzielę w drugim  dniu turnie­

ju  szerm ierczego P olska — Szw ecja  
-  N iem cy rozegrany został turniej 

Indywidualny w  szpadzie. Polacy  
w ystąpili w  składzie: Szempllńskł.
Kantor. Banaś.

P ierw sze m iejsce zajął Szwed 
W achm elstcr po dodatkowej rczgWW  
ce z  N iem cem  M lerschem.

Trzecie m iejsce zajął kpL Szera- 
plińskl, szóste  Kantor 1 9 Banaś (P d  
sk a ).

W  drużynowej w alce finałowej 
N iem cy pokonały niespodziewanie 
w icem istrza św iata  Szw ecję 8 -5. 
Ostateczna kolejność turnieju zespo  
łow ego- 1) N iem cy, 2) Szwecja, 3). j 
Polska.
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Z oświata niedobrze
Ponure cyfry

P rzeg ląd  prasy

Po wyborze M. Sławka. Chaos. D wie „konsolidacje* 
intrygi konserwy.

W codziennej walce politycz 
nej nie zawsze możemy udzie­
lać kwestiom oświatowym tyle 
miejsca, na ile zasługują. A 
kwestie to olbrzymiego znacze- 
nial

Ale oto mamy przed sobą 
szeregi ponurych cyfr. .Wertu­
jemy świeżo wydany „Mały 
Rocznik Statystyczny". Czyta 
my Olsze wieża „Obraz Polski 
Dzisiejszej". I widzimy, że jest 
bardzo niedobrze...

Nie możemy tu nużyć czytel­
nika całymi tabelami cyfr. Ale 
kilka cyfr winien dobrze sobie 
wbić w głowę. Oto pierwsza cy 
fra:

23% ANALFABETÓW.
Tak, mamy w Polsce aż 23% 

analfabetów. Liczymy ten od­
setek nie od ogółu ludności, 
lecz tylko od ludnoci powyżej 
lat 10-ciu. Jest to cyfra z r. 
1931, ale w ostatnich latach na 
lepsze nie wiele się zmieniło. 
Każdy słyszał o fali powrotne­
go analfabetyzmu na skutek 
niskiego poziomu nauczania, 
zwłaszcza w szkołach nisko 
zorganizowanych.

W liczbach bezwzglzdnych 
to 51/2 MILIONÓW analfabe­
tów, ale do nich należy zaliczyć 
także 1 milion ludzi, umieją­
cych „tylko czytać".

Oczywiście stan analfabetyz­
mu nie we wszystkich woje­
wództwach jest równy. W ślą­
skim daje 1,5%, czyli, że anal­
fabetów tam prawie nie ma. 
Ale już w warszawskim — 
22% (I). A w poleskim PRZE­
SZŁO 48%. Jest to stan wprost 
przerażający. To samo w wo­
łyńskim. Czyli że w tych 2 wo­
jewództwach POŁOWA ludno­
ści nie umie czytać i pisać. 
Wśród kobiet stan jest jeszcze 
gorszy. W poleskim wojewódz­
twie 64% KOBIET —— to anal- 
fabetki!

P. Olszewicz próbuje jakoś 
„pocieszyć" czytelnika i daje 
„dla równowagi" tabelę pro­
centu analfabetów w różnych 
krajach. Z tej tabeli istotnie 
widać, że w Hiszpania analfa­
beci stanowią aż 45%, a w Gre 
cji 52%. Ale to pociecha sła­
ba, skoro w Finlandii analfabe­

DINOL płyn przy poceniu pach 
proszek przy poceniu nóg PO TU

O d  A d m i n i s t r a c j i  
Przypominamy wszystkim gp. Prenumeratorom

o odnowieniu prenumeraty na miesić lip ie c  r. b. 
kwartał III.

W s j i i f t  l i i g u g s  [ B l i i t i i j  P o la k o #  w  i w

Interpelacja pos. ks. dr. Józefa Lubelskiego do p. ministra Spraw Zagranicznych
K s. Lubelski powołuje s ię  n a  m e­

m oriał Zarządu Związku PoLaków 
w N iem czech przesłany ministrowi 
bpraw W ewnętrznych Rzcs2j dr. 
Frlckow l. M emoriał obrazuje ciężkie  
warunki, w  Jakich m im o deklaracji 
listopadowej Rządu R zeszy z  ubiegłe 
go roku, wydanej w  związku z  przy­
jęciem  delegacji ludności polskiej w 
N iem czech przez kanclerza Hitlera, 
nadal żyją P olacy w  N iem czech I 
stw ierdza, że  od tego  czasu położe­
nie ludności polskiej w  N iemczech 
pogorszyło s ię  znacznie.

Pogorszenie to  zaznacza się w  
szkolnictw ie, w  dziedzinie Językowej, 
gospodarczej, pracy 1 t . d. Polskie  
nabożeństw a w  kościołach usuw a się  
wldom ie coraz to  liczniej i  zastępuje  
się  nabożeństwam i w języku nlemieo 
kim, jakkolw iek ludność gm in mó­
w iąca  językiem  polskim  w  porówna­
niu z ludnością m ówiącą po niem iec­
ku Jest znacznie liczniejsza. U staw y  
o  zagrodach dziedzicznych i o  obrocie 
ziem ią sa  obecnie stosow ane na całej 
łlnU do ludności polskiej w  N iem ­
czech i  to  przedowszystkim  taro, 
gdzie  ludność polska Jest autochton- 
na, od w ieków  na sw ej ziem i osia­
dła. Chłop polski, którego Jedyną o- 
stoją  jest  jego  ziem ia, od pokoleń 
dziedziczna ojcowizna, usuw any jest

ci dają 1%, a w Niemczech 
1,2%; w Czechosłowacji 7%.

Jest to stan rzeczy GROŻNYJ 
Naturalnie, czytelnik powie 
tak: to pozostałość po caracie, 
obecnie chyba szybko braki 
wyrównujemy. Otóż nie, nie 
bardzo. Już wspomnieliśmy o 
fali POWROTNEGO (I ZWY­
KŁEGO) ANALFABETYZMU. 
Ta fala płynie z dwu źródeł. 
Pierwsze to niski stan naucza­
nia, głównie po wsiach, zwłasz­
cza na kresach wschodnich. A 
drugie — to fakt, że nie wszyst 
kie dzieci w wieku szkolnym 
są objęte nauczaniem. Jaki jest 
urzędowy procent? Wynosi o- 
becnie około

89%.
To znaczy nawet oficjalnie 

dziesiąta część dzieci w Polsce 
nie jest objęta nauczaniem szkol 
nym. A był już w Polsce pro­
cent wyższy. W r. 1928 wyno­
sił 96%. Obecnie (w ostatnich 
latach) raczej spadał. Dopiero 
ostatnio min. Świętosławski ro­
bi pono pewne wysiłki, by pod 
nieść liczbę etatów nauczycieli 
skich i w ten sposób % dzieci, 
objętych szkołą, podnieść. Dziś 
(rok 1936 — 37) mamy w Polsce 
dzieci w wieku szkolnym 5,3 mi 
liona, z tego 4,7 miln. jest w 
szkołach. Czyli poza szkołą ma 
my (urzędowo) 600 TYSIĘCY 
DZIECI.

Ta cyfra jest oczywiście pól- 
fikcyjną. Nie daje pojęcia o 
tym, ILE DZIECI RZECZYWI­
ŚCIE nie chodzi do szkoły. Na 
skutek np. braku ciepłego ubra 
nia w zimie i t. p. Gdy przeglą­
damy cyfry statystyczne, ude­
rza nas niski procent dzieci w 
starszym wieku, uczęszczają­
cych do szkoły. P r z y c z y n  w i e ­
l e  —  np. dziecko nie raz jest 
potrzebne do pracy w domu. 
Ale jedna z głównych przyczyn 
tkwi w tym, że przy NISKIM 
POZIOMIE nauczania (brak izb 
i etatów) dziecko po paru la­
tach nauki już niczego więcej 
nauczyć się nie może; wobec 
tego rodzice zabierają dziecko 
ze szkoły. Rzecz przecie zna­
na: wobec jednoczesnej nauki 
w tej samej izbie, na „głośną"

Zastrzelony podczas ucieczki...
Od powstania ruchu faszystów , posiadanie dowodów osobistych.

skiego w  Europie każdy w ie 00 
znaczą wyrazy „zastrzelony pod­
czas ucieczki".

Każdą niemal zbrodnię popełnio 
ną nad bezbronnym więźniem us­
prawiedliwia sję „zastrzeleniem 
podczas ucieczki-, o fle nie było to 
„samobójstwo" więźnia...

Wiadomość o „zastrzeleniu pod 
czas ucieczki" nadeszła ostatnio 
z Szwajcarii. Nie ma się tu wpra­
wdzie do czynienia z ukartowa. 
nym mordem, nie mniej przeto wy 
padek — jak na Szwajcarję —  jest 
dosyć charakterystyczny.

Z kantonu Aargau wydalono 
WĘGIERSKIEGO emigranta poli­
tycznego Alfreda Koruma za ale.

naukę przypada nie raz godzi- 
na (i mniej!) dziennie...

A jak źle wygląda sprawa 
ze szkolnictwem mniejszościo­
wym! A znikoma liczba BI 
BLIOTEK!

Jest to bardzo poważny stan 
rzeczy. Czynniki, odpowiedział 
ne za obronę kraju, podobno 
już zwróciły na to uwagę.

K. CZAPIŃSKI.

PULSA
KREM
URODA

lallgiesit FimOsii Pratu
Wczorajsze posiedzenie Sejmu

Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu, któremu przewodniczył no- 
woobrany marszałek Sławek, u- 
chwalono bez dyskusji kilka ustaw 
ratyfikujących kon w ersje  i um ow y  
z innymi państwami.

Następnie uchwalono trzy usta­
wy o konwersji 3-ch pożyczek, o- 
piewających na dolary St. Zjedn. 
A. P.

FUNDUSZ PRACY.
Pos. Hołyńskj zreferował nowe­

lę, zmieniającą ustawę o Funduszu 
Pracy. Projekt ma na celu ograni­
czenie możliwości zaciągania po­
życzek przez Fundusz Pracy oraz 
legalizację długów już zaciągnię­
tych. Zadłużenie F. Pr. wynosi dzi­
siaj 12 milj. zł.

Komisja Budżetowa uznała, że 
zbytnie zadłużenie nie jest korzyst­
ne dla Funduszu Pracy i zmieniła 
projekt rządowy w następujący 
sposób:

1) Utrzymała legalizację dawniej 
zaciągniętych kredytów, których 
podstawy prawne były kwestiono­
wane przez Komisję Budżetową, 
2) na rok budżetowy 1938/39 u- 
trzymała dotychczasowy system,

gw ałtem  z  roli i  rzucony na pastw ę  
lesu. N a podstawie dowodów, doty­
czących najważniejszych tylke dzie­
dzin, okazuje się, że położenie lud­
ności polskiej w  R zeszy Niemieckiej 
nie można uzgodnić z deklaracją Rzą

du R zeszy z dnia 5 listopada 1937 r. 
i  że jest  ona naprawdę tragiczna.

Interpelant prosi p. m inistra 0 wy
jaśnienie, co zamierza uczynić w ob-
ronię gnębionych i prześladowanych
Polaków w  państw ie niemieckim.

Od lutego r. b. przebywał on 
gminie Birsfelden w kantonie Ba- 
zylea, gdzie jedynie za w ik t odra­
biał roboty w polu i ogrodzie.

Dnia 27 maja miejscowy poli­
cjant otrzymał nakaz wylegitymo. 
wania Koruma. Gdy emigrant zau 
ważył zbliżającego się don poli­
cjanta, rzucił się do ucieczki, oba­
wiając się nowego aresztowania 
i  wysiedlenia z kantonu. Policjant 
dał za uciekającym ognia i  zabił 
gó na miejscu.

Robotnicy czytajcie 
i popierajcie swoje pismo

Po wyborze p. W. Sławka za 
częły się dziać rzeczy niesamo 
wite... Co się stało z „konso­
lidacją"?! Nagle pokazało się, 
że dojrzewa DRUGA (!) konso­
lidacja, organizowana — wbrew 
OZON-owi — przez obóz „ 
rodowych piłsudczyków". Roz­
kwitły nadzieje wszelakiej kon 
serwy na obalenie Rządu, 
OZON-u i t. p. Słowem w o- 
bozie b. „sanacji" powstał 
chaos... Warto mu się bliżej 
przyjrzeć.

Zaczniemy od OZON-u. W 
„Gazecie Polskiej" w „Niedys­
krecjach" OZON dość niezgrab 
nie usprawiedliwia się, dlacze­
go pozostawił wolną rękę przy 
głosowaniu na marszałka.

OZN od początku swego istnienia 
nie sięgał po żadne stanowiska w ży­
cia państwowym i nie uważał, że pier­
wszą w kolejności sprawą w Polsce są

„Na V ic t o r i i“
bez zm ian

W  chwili gdy to piszemy, sytua­
cja strajkowa na kop. yictorla" 
nie uległa zmianie.

Fotografie strajkujących za­
mieszczamy na str. 4.

ograniczając możność zaciągania 
nowych zobowiązań, 3) od 1-go 
kwietnia 1939 r. wprowadziła za­
sadę uprzedniego ustawowego u- 
poważnienia do zaciągania no­
wych kredytów, a tylko w wyjąt­
kowych wypadkach, określonych 
w  ustawie, upoważniła do zaciąga­
nia kredytów do wysokości 10 milj. 
zł. z obowiązkiem przedłożenia ich 
do legalizacji post factum parla­
mentowi.

DODATKOWE KREDYTY.
Następnie uchwalono dodatko­

we kredyty do budżetu 1938/39. 
Chodzi o trzy pozycje: o 200 tys. 
zł. na zakup mebli o wartości ar­
tystycznej dla zamku Wawelskie­
go i 640 tys. na zakup gmachu 
szkolnego we Lwowie dla Oficer­
skiej Szkoły Policyjnej i  3) o 921 
tys. zł., związane z ustawą apro- 
wizacyjną i ze skumulowaniem 
wszystkich agend aprowizacji w 
Min. Rolnictwa.

Ustawę przyjęto wraz z rezolu­
cją pos. Sommersteina, by 640 tys. 
zł. użyto nie na kupno starego 
gmachu przeznaczonego na szko­
łę średnią, lecz na budowę nowe­
go gmachu, co zarazem zmniejszy 
bezrobocie w przemyśle budowla 
nym we Lwowie.

Na tym wyczerpano porządek 
dzienny.

Mydło i krem do golenia. —  Woda 
lawendowa

Z A
Najlepsze -

C H
najtańsze.

Pokwitowania
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII
A. Nowakowski z Błonia zł. 1.-
Związek Przemysłu Cukierniczego ' 

Lwowie — zebrane z urządzonej im­
prezy zł. 85.—.

NA INSTYTUT KULURY 
FIZYCZNEJ IM. DR. JERZEGO 

MICHAŁOWICZA
Topińscy — w dniu imienin żony Je­

rzego Michałowicza zł. 10.—.

NA BUDOWĘ DOMU ROB.
IM . J. DASZYŃSKIEGO

Tow. S. Finkelstein, Kraków zł. 2.-

zmiany personalne. Sprawiło to isto- 
nie wielki zawód pewnym grupom. 
które uzależniały nawet swe przystąpię 
do prac OZN od przeprowadzenia 
przez Obóz tych lub innych zmian o- 
eobowych w administracji państwo­
wej. Widzimy jednak ważniejsze i pil- 
niejsze prace, niż walka o stanowiska, 
o stan posiadania w tej dziedzinie. 
Pogląd ton wypowiadaliśmy przed ro­
kiem. Władze OZN kierują się nim ró- 
wnież i obecnie.
Nie bardzo przekonywającej

-  powiada „Czas"... Przecie 
stanowisko Sejmu jest bardzo 
ważne! Czyżby OZON był istot

nie zainteresowany w te, 
sprawie. A może po prostu byl 
słaby?

A jak to było z tym wielo­
krotnie cytowanym przebie 
giem dyskusji na sejmowym 
OZON-ie przed wyborem? Czy 
istotnie tam padały ostre za­
strzeżenia przeciwko p. Sław­
kowi? „Gazeta Polska" dyskre 
tnie powiada tak:

Dyskusja, która się odbyła na po­
siedzeniu Koła dnia 22 b. m. była w 
ramach zasady ogólnej —  wolnej rę­
ki — swobodną wymianą zdań. Szcze­
rze i otwarcie wymieniono poglądy, na 
temat głosowania lub niegłosowania 
za ewentualną kandydaturą pułk. 
Walerego Sławka.
Sprawa jasna...
W tej sytuacji zabiera się do

dzieła znany antagonista (nie­
przyjaciel) OZON-u, b. premier
L. Kozłowski i w „Słowie" pro 
ponuje DRUGĄ „KONSOLI­
DACJĘ". Oczywiście antyozo- 
nową- Oczywiście z ramienia 
„narodowych piłsudczyków" 
różnych fonnacyj. Pisze o „Ozo 
nie", że to właściwie — „U- 
RZĄD":

„Pułk. Koc nic zdołał tak prze­
kształcić elementów rządzących kra­
jem, aby stały się one współtwórczy­
mi we wprowadzaniu w życie nowe­
go ustroju, a ruch jego zdegenerował 
w nowy urząd powołany do konsoli­
dacji społeczeństwa. Nowi urzędnicy 
wzięli się pilnie do konsolidowania, 
płatna prasa zaczęła robić tym wy­
siłkom reklamę, a pewna część oby­
wateli popierających każdego, kto Jest 
u władzy, zaczęła przyjmować nomi­
nacje, na nowych dygnitarzy konso­
lidacyjnych. Sam pułk. Koc odszedł, 
bo odejść musiał, a urząd, który po­
zostawił pod nazwą Ozonu stał się 
jednym z czynników utrudniających 
obywatelowi orientację w sprawach 
publicznych. Kraj raczej instynktem 
kierowany odsunął się od Ozonu". 
Ciekawy obraz — dany przez

jednego z najwybitniejszych b. 
,sanatorów". W tym położe­

niu autor proponuje KONTR 
KONSOLIDACJĘ (czy tam 
drugą „konsolidację") dokoła

Sławka:
Każdy członek izby czuje dziś i ro­

zumie, a czają to i rozumieją także i 
ci, co przeciw niemu głosowali, że 
wokół Sławka jest możliwa nie for­
malna ale faktyczna konsolidacja o- 
parta o realizację nowego ustroju w 
państwie, że realizacja tego nowego 
ustroju na jednym przynajmniej od 
cinku w Sejmie będzie wypełniona, 
że będzie stąd szedł nacisk na inne 
organny w państwie, by nowego ustro- 
jn stały Się wyrazem.

A więc druga „konsolida­
cja"? Na to „Warsz. Dziennik 
Narodowy" zjadliwie powiada:

Jeżeli konsolidacja, przez p. Koz­
łowskiego proponowana, istotnie z 
nie rozpoczęta — będziemy mieli 
dwie „konsolidacje narodowe" obie 
jednego pomajowego wywodzące się 
obozu, zwalczające- partyjnictwo. 
Dawniej mówili „wyścig pracy" — te­
raz będzie „wyścig konsolidacji". 

Istotn ie , zw a lczan ie  „partyj-
nictwa" pójdzie teraz raźniej, 
bo „partyjnictwo" zostanie zaa 
lakowane aż z dwuch stron. O- 
czywiście w obu wypadkach w 
imię „jedności".

Obok „Słowa" staje oczywiś­
cie „Czas" i bez wielkich ob- 
słonek enuncjuje, że chodzi po 
prostu o ZWALCZANIE RZĄ­
DU I OZON-u. Wytworzył się
— pisze — w Polsce stan cięż­
ki:

Im dalej od r. 1935, tym trudniej­
szą i  mniej właściwą do przebycia, 
wydaje się wszystkim droga, na któ­
rą weszło życie polityczne kraju, tym 
cięśszą do wypełnienia luka, która 
ciągle istnieje, niemożliwy personal­

nie do zastąpienia autorytet, którego 
brakło.
„Czas" ma na oku rok 1940 

(wybory Prezydenta), a na r a ­
zie chce zmienić Rząd na JED­
NOLICIE ULTRA-PRAWICO 
WY. W tej akcji wyraźnie li­
czy na poparcie obecnego „Sej­
mu" pod kierownictwem nowe­
go marszałka:

Mimo długiego okresu czasu, który 
upłynął od chwili wejścia w życie no­
wej konstytucji, kraj nasz nie może 
doczekać się powołania silnego i pod 
względem politycznym jednolitego 
rządu ( ! )  projekty zaś ustaw samo­
rządowych dopiero obecnie weszły na 
porządek sesji nadzwyczajnej parla­
mentu. Struktura i autorytet parlamen­
tu, który jest i powinien być jedynym 
wyrazicielem dążeń społeczeństwa raz 
po razu narażane są przez nieudałe 
próby organizacyjne. Nowa konstytu­
cja ograniczyła znacznie rolę parla­
mentu, ale właśnie dlatego te obo­
wiązki i prawa, które nra wyznaczy­
ła, nie powinny być już umniejszano 
ani przez rząd, ani tymbardziej przez 
hamulce i naciski z zewnątrz.
Gra wyraźna. Wszystkie

kropki nad „i" są postawione. 
Organizowana jest poważna 
gierka, mająca na celu:

1) Rozbicie czy sparaliżo­
wanie OZON-u;

2) Stworzenie nowego o- 
środka konsolidacyjnego;

3) Obalenie Rządu;4) Przygotowanie roku1940;
5) Wytworzenie nowej hie­

rarchii w „sanacji".
Taki jest stan rzeczy. Zdu­

miony kraj przygląda się temu 
wszystkiemu i nie może wyjść 
z podziwu...

A dzieje się to wszystko po­
za plecami społeczeństwa. „Eli 
ty" się kłócą... a społeczeństwo 
nie wiele z tego rozumie! A 
wszystko pcnc dk „Zjednocze­
nia".

Trzeba wyjść — i to szybko! 
— z tego chaotycznego stanu! 
Nie są dzisiejsze czasy odpo­
wiednie dla „elitarnych" roz­
grywek. Obecny „Sejm" nia 
może być „forteczką" dla gru­
powych walk wewnętrznych. W, 
społeczeństwie ten „Sejm" żad 
nych walorów nie posiada 
Trzeba się odwołać do społe­
czeństwa!

NOWA ORDYNACJA! NO­
WE WYBORY!

Ciekawe, że „Zespół", o któ­
rym mówią, że ma kontakty E 
min. rolnictwa, zapytuje, czy p. 
Sławek organizuje „generalny 
MARSZ NA ZAMEK"? I o- 
świadcza:

Jeśli płk. Sławek zecboe działać szyb 
ko, a czasu jest już niewiele — będzie 
obył mało ustępliwy, iść będzie na 
konflikty, to żywot składu Sejmu po­
liczony jest na dni". K. Cz.

Z mowy
marsz. E. Rydza-Smigłego

Na Zjeździć legionistów w  dniu 
25 b. m. marsz. Rydz-Snńgiy w y­
głosił obszerne przemówienie, z  
którego przytoczymy fragment 
końcowy.

N iew ątpliw ie, koledzy, m amy w 
tej w alce o w iele więcej sprzymie­
rzeńców, aniżeli kom ukolwiek się  
wydaje.

M amy tych sprzym ierzeńców nie  s 
wśród „kawiarnianych statystów 4', 
M E  W  M AFIACH I  M AFUKACH, 
ZŻERAJĄCYCH SIĘ NAWZAJF 
I KWASZĄCYCH SIĘ W  ATM! 
SFERZE BEZPŁODNOŚCI, cape 
no też  nie w  redakcjach tych  dzień 
ników, które uw ażają za sw e po  
słannlctwo szczuć jednych na dru­
gich, rzucać na w szystko, 00 s ię  ro­
bi, cień podejrzenia, nastaw iać w szy  
stk ich  przeciwko w szystkim , używać  
najw artościow szych rzeczy, najbar­
dziej odpowiedzialnych zagadnień  
jako w ilczych dołów przeciw rzeko­
m ym , czy prawdziwym  przeciwni­
kom. N ie  w  tych  ludziach BT ' 
sw oich sprzymierzeńców.

M amy ich natom iast wsaęd 
tani, gdzie wre praca I powstają  
w e w arsztaty, gdzie Jest zdrów; 
stynk t narodowy, gdHe je s t  a  
cja , która chce mleó P olskę w ielki 
dumną. M amy ich w szędzie ta 
gdzie w ytw arzają s ię  now e warto,, 
kulturalne, duchowe i  m aterialne.



Dziwne widowisko
Nowe udoskonalone metody walki z ruchem pracowniczym

„Komunistyczny klasztor
we, bardziej „subtelne11 metody.

1 to się właśnie robi.
A jak, pokażemy na przykła­

dzie.
Centralna Komisja Porozumie­

wawcza Związków Pracowniczych 
w dr.iu 1 czerwca postanowiła po 
wołać do życia Pracowniczy Ko­
mitet Uczczenia Dwudziestolecia 
Niepodległości.

Pracowniczy komitet m. in. ma 
zorganizować zbiórkę na specjal­
ny Fundusz Pracowniczy. Zebrana 
suma ma być przeznaczona w  czę 
ści na potrzeby obrony kraju w 
części na budowę szkół.

W  dniu 12 czerwca Rada Na­
czelna Unii Prac. Umysłowych po 
wzięła analogiczną uchwałę.

W  ten sposób cały zorganizowa 
ny świat pracowniczy, a wraz z 
nim i Związek Zaw. Prac. Instytu­
cji Ubezpieczeń Społecznych zajął 
jednolite stanowisko. Stanowisko, 
zdawałoby się nie budzące żad­
nych wątpliwości nawet z najbar­
dziej demagogicznie hurra - patrio 
tycznego stanowiska.

Tymczasem, wchodzący w sk la t 
Centralnej Komisji Porozumiewaw 
czej — wymieniony Zw. Prac. Insi. 
Ubezpieczeń Społecznych spotkał 
się na terenie Ubezpieczali! i Spo. 
łecznych z jakąś, mówiąc delikat­
nie, misterną grą i intrygami.

Związek obejmuje bez przesady 
90 proc, pracowników Ubezpie­
c z a li Nie należą doń tylko nieli­
czni, którzy dla kariery wysługują 
się komisarycznym kierownictwom 
Ubezpieczaln i ich władzom nad­
zorczym.

By rozbić zorganizowaną akcję 
pracowników Ubezpieczalni, za­
stosowano dawno niespraktykowa 
ne metody.

Dyrektorzy Ubezpieczaln Społe­
cznych, jakby za dotknięciem róż­
dżki czarodziejskiej, jeśli nie z czy
jegoś. (męże wydziału personalne 
gf’ » ::zu  żaczęl- ieunoćZefche 
powoływać jakieś anonimowe po- 
za związkowe, nikogo nie repre­
zentujące, z góry przez władze na 
znaczone komitety dla uczczenia 
20-lecia Niepodległości.

W  konkurencyjnej, rozbijackiei 
tej robótce biorą udział, rzecz o- 

a, jedynie zausznicy wy. 
działów personalnych; pupile ko. 
misarycznych władz.

Cel tych faworytownych, samo- 
żwańczo - mianowanych komite­
tów jest jasny: szczuć przeciw Zw 
Zaw. Prac. Inst. Ubezpieczeń Spo­
łecznych, rozbijać przez wyścig 
konkurencyjny jedność pracowni­
ków Ubezpieczalni.

Nie obywa się też bez próby 
wskrzeszania dawnych, z przed 
paru lat, metod zastraszania. Ja 
kiś pan dygnitarz wzywa takiego 
czy innego urzędnika i zaleca po- 
prostu przyjacielsko prosi, ale i 
ostrzega, by urzędnik należał d 
jego, a nie związkowego kóńiit, 
tu. Inaczej może wszak być źle!

To też jak twierdzi komunikat 
Centr. Komisji Porozumiewawczej 
w  związku z naciskiem, jaki wła­
dze administracyjne Ubezpieczalni 
Społecznych w szeregu punktach 
kraju usiłują wywierać na pracow 
ników tych instytucyj w kierunku 
nakłaniania ich do subskrybowa­
nia ofiar na listach komitetów, po 
wołanych bez porozumienia z re­
prezentacją pracowniczą —  Pre­
zydium C. K. P. postanowiło zwró 
cić się do Pana Ministra Opieki 
Społecznej o interweniowanie w 
tej sprawie.

Pan Wiceminister Piestrzyński 
przyrzekł zbadać przedstawione 
mu fakty i w  wypadku ich stwier 
dzenia, wydać potrzebne zarzą­
dzenia11.

Ale dotąd skutków tych zarzą­
dzeń jakoś nie widać, bo i nacisk 
trwa dalej i samozwańczych po- 
zazwiązkowych komitetów nie po­
likwidowano, prowadząc dalej 
AKCJĘ ROZBIJACKĄ i w  stosun­
ku do Związku i w  stosunku do 
sprawy uczczenia Dwudziestolecia, 
a nawet chwycono się jawnego 
już szantażyku.

Oto taki rozbijacki „Komitet Pra 
cowników Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych (centrali) dla uczcze-

. -  . -----------, - ------- nia 20-lecia Niepodległości11 wydał
ałkiem, ale to całkiem się nie odezwę, w  której jawnie namawia 

| do bojkotowania ogólno piacow- 
więc stosować inne, no- niczej akcji i  grając na partykular

Pracowniczy ruch zawodowy 
s i.ja się w ostatnich czasach w 
onujący sposób. W  chwili 
tej Ijpzy on około 300.000 
ających ‘ kładki członków, 
aszły także nader istotne zmia 
.v Ideologii ruchu pracownicze 
Bezpowrotnie minął okres ro- 

*ku ! >30, kiedy pracownicze zwią­
zki zawodowe, trzeba lojalnie 
przyznać, nie zawsze dobrowolnie

często pod presją —  były pod- 
por-; ówczesnego systemu 
cyinego".

Umasowienie ruchu pracowni­
czego, kompromitacja dawniej­
szych, spekulujących na karierę w 
ramach regimu przywódców - -  
wpłynęły na radykalizację pracow 
niczego ruchu zawodowego.

Zwrot na lewo miał swój wyraz 
nietyiko w  zerwaniu ruchu pra­
wniczego z „sanacyjnym1* sy­

stemem, w uniezależnianiu się od 
czynników rządowych, ale także 
w  stałym zbliżaniu się do kla­
sowego ruchu zawodowego i w 
solidaryzowaniu się z aktualnymi 
poi.tycznymi hasłami, wysuwany­
mi przez obóz polskiej demokra­
cji.

Dowodem tego uchwały ostat­
niego kongresu Unii Pracowni­
ce-eh Zw. Zaw., domagające się 
rctpisar.ia nowych wyborów na 
demokratycznych podstawach.

Niewątpliwie tej ewolucji ku 
konsolidacji świata pracy w Pol­
sce (robotnicy, chłopi, inteligencja 
prac.), jeśli chodzi o odcinek pra­
cowniczy stoją ostatnio na prze­
szkodzie pewne tendencje, ujaw­
nia jące się wśród inteligenckich 
działaczy, tendencje pragnące z 
ruchu pracowniczego uczynić ja­
kiś ruch niby niezależny, a w  grun 
cłe rzeczy separatystyczny, o wła­
snych, odrębnych celach politycz­
nych.
Rzecz oczywista, że próba łącze* 

i zadań ekondr, ■ nych związ­
ków zawodowych z zadaniami, ja . 
kie spełniają partie polityczne — 
Jesi pomysłem szkodliwym i  niere- 
Błnym, mogącym rozbić ruch za­
wodowy bez żadnej nadziei reali­
zacji celów politycznych.

Nigdzie zresztą w Europie, a 
ż-w Polsce w szczególności in- 
ligencja bez współdziałania z 
asami ludowymi nie przedstawia 
nie może przedstawiać większej 

siły realnej.
Dlatego też tendencje, zresztą 

nie znajdujące w  masach pracow­
niczych szerszego oddźwięku, ten 
det.cje o t. zw. „samodzielności11 

itucfiu pracowniczego są właściwie 
przejawem działalności jednostek 
o zbyt wygórowanych ambicjach i 
aspiracjach.
Wyżej omawiana sprawa nie sta 

nowi jednak poważniejszego nie­
bezpieczeństwa dla pracownicze­
go ruchu.

Niebezpieczeństwo czai się gdzie 
indziej.

Ruch, o którym mowa, nie jest 
zahartowany w  walce tak jak ruch 
Mar wy. Łacniej ulega on repre- 

u. Przyznać zresztą obiektyw- 
należy, że pracownik, czy 

rzędnik, nie zatrudniony tak, jak 
robotnicy w masie — znajduje 
trudniejszą pozycję dla obrony.
To \wkorzystywuje obóz rządzą-

Rozwój i  radykalizacja ruchu 
racow niczego— nie są mu na rękę 
j itythczasowa i bodaj jedyna ba. 

icczna. na której się opierał 
wa się. Trzeba więc rozbić, 

lABIć krzepnący coraz bar- 
, na skutek niskich płac 
i  warunków pracy opozycyjny 

fcch pracowników i urzędników, 
j Oczywiście, że celem rozbicia,

> uzależnienia tego ruchu zasto- 
Kwanśe brutalnych metod dawne 
p  BBWR byłoby już nieskutecz-

i nie celowe.
Wzrastająca siła organizacyjna, 

piadcmość mas pracowniczych, 
ladczenie ubiegłych lat, 

■UUUgiej strony słabość OZONhi 
^Bprzę»ają«.«go (dekompozycja, 

>7vcja!) systemu—nie po. 
■ Ł a ja  na masowe represje, szy- 
Bft, zastraszanie • t. p. Próba 
■ S te n ia  Zw. Nauczycielstwa 

P- Musioła, jako kurato-

?

nych ambicjach, zachwala własny 
ogonek i odrębność.

Namawiając, by składano skład 
ki jedynie na rozbijacki komitet, 
odezwa apeluje:

„Koledzy będą m ogli dać wyraz 
swem u stanowisku, czy iść  jako 
cała rodzina ubezpieczeniowa z  o- 
fiarą na Fundusz Obrony Narodo 
w ej, czy  —  z e  Zwtęzfciew, k tóry  
nasz fundusz ubezpieczen iowy od­
dalę  do dyspozyc ji Unii, przezna­
cza jącej zadeklarowaną p rze z  nas 
sumę nie ty lk o  na rze cz  obrony  
Państw a.

Kom itet nadmienia, że ci z  po­
śród Kolegów, którzy podpisali li­
s ty  związkowe, nie znajdą się w 
kolizji z tym  faktem , kładąc swój 
podpis na Ustach Komitetu, gdyż 
uprzednio Koledzy zadeklarowali 
w  ogólnej formie tylko udział w  
sam ej akcji, nie przesądzając w y­
sokości składek1'.
Czy trzeba dowodu większej de­

magogii, zakłamania i jakichś już 
doprawdy wstręt budzących chwy 
tów, by tylko ludzi skłonić do prze 
niewierstwa?

Oto jedna z udoskonalonych, 
nowych metod walki z pracowni­
czym ruchem zawodowym.

O innych przyjdzie pewnie oka­
zja pomówić niebawem.

Ale dziś co lo omówionej spra­
wy warto postawić pytania:

1) Czy Państwo doprawdy zy­
skuje na tym, gdy pracownicze 
związki zawodowe są rozbite czy 
osłabione?

21 Czy Min. Opieki Społecznej 
może tolerować rozbijanie Związ­
ków Zaw., działających w Instytu 
cjach mu podległych?

3) Czy najlepszym typem urzęd 
nika jest typ „wazeliniarza"?

4) Czy uroczystość 20-lecia Pol 
ski zyska na powadze przy zgrzy­
tach, wywołanych podobnymi, jak; 
powyższe rozgrywkami i  manewra 
mi?

3) Czy zbiórka pieniężna na ak­
tualne cele w rocznicę Niepodle­
głości przy próbach rozbijackićh 
wzmoże ofiarność?

6) Czy stwierdzając, że obron­
ność kraju jest nam potrzebna — 
mamv zrezygnować z budowy 
szkół?

Na w szystkie te pytan ia odpo­
wiadamy negatywnie.

ST. DUBOIS.

Niemiła prawda
Mniejszość polska w Niemczech

Pisma proliitłcrowfkiej orienta­
cji, jak wiadomo, nie lubią pisać o 
smutnej doli polskiej mniejszości 
w Niemczech-

Ale prawdy pod korcem uie da 
się ukryć! Znany m em oria ł Zwią­
zku Polaków odsłonił część praw­
dy.

Prawicowy „Kurier Bydgoski" 
opisuje prześladowania, P o la kó w  
katolików w Niemczech w zakre­
sie RELIGIJNYM. Ciekawe, że w 
prześladowaniach bierze udział 
także NIEMIECKIE KATOLIC­
KIE duchowieństwo.

Co się dzieje w Niemczech, zwłasz­
cza na Warmii, na Powiślu, w Ziemi 
Złotowskiej i na Śląsku Opolskim? 
Ruguje się z kościołów nabożeństwa 
z polskim śpiewem i polskimi kaza­
niami, robi się najgorszą robotę ger- 
manizacyjną. A gdy Polacy, w swym 
bólu i rozpaczy, zademonstrowali prze 
ciwko tym szykanom, zbierając się 
niedzielę i święta manifestacyjnie przy 
radiu, nadającym nabożeństwa polskie 
wtedy wkroczyła policja niemiec­
ka uznając takie schadzki w do­
mu prywatnym za zgromadzenia bez 
zewolenia władz.

Dlaczego o tym nie pieze nasza 
-  tak bardzo rzekomo .katolic­

ka" — prasa ENDECKA?
„Gazeta Olsztyńska" ujęła się 

za Polakami —■ katolikami. Ale 
— powiada „Kurier B“ — to rze­
czowe i pozbawione wszelkiej na­
miętności omówienie polskich bo 
łączek religijnych w Niemczech 
przyniosło „Gazecie Olsztyńskiej" 
naganę aż z  m inisterstwa propa­
gandy R zeszy, które — o dziwo !— 
tym razem ujęło się za duchowicń 
stwem katolickim, ujęło dlatego, 
bo w tym wypadku chodziło o in

opo-

Co się właściwie dzieje na dale­
kich Kresach Wschodnich —  w 
Warszawie właściwie nie wiadomo. 
Okrywane to jest jakąś dziwną 
mgłą tajemnicy. Czasem tylko ja ­
kaś gazeta prawicowa, atakując 
mniejszości narodowe w  namiętny 
sposób, ujawni, że nie jest tam na 
w s i. kresowej „sielsko —  aniel­
sko".

Tak było, z wypadkami, miesią­
ce trwającenii na Wołyniu, tak na 
mniejszą skalę jest teraz, kiedy 
„I. K. C." opowiada nam z wście­
kłością o tym „Dlaczego 0 0 . Ma­
rianów wysiedlono z „Druii?1'

Tajemniczo wygląda ta 
wieść, i im więcej „I. K. C.
zżyma i gromy ciska na 4 mają­
cych być wysiedlonymi księży, im 
liczniejszych i ■ więkstych, aż do 
Berezy włącznie, domaga się dla 
księży Marianów represji —  tym 
sprawa staje się mniej jasną.

Pisaliśmy o tym w  niedzielnym 
„Przeglądzie Prasy". „I. K. C.1* 
oskarża księży Marianów i zapy­
tuje w czym przejawiało się ich 
działalność polonizacyjna, do któ­
rej wśród białorusinów Druii, na 
granicy polsko - łotewskiej byli 
powołani:

Może w  ścisłym  kontakcie i 
współpracy 3 separatystam i biało­
ruskimi w  W ilnie? Może w licz­
nych wycieczkach na Łotwę, gdzie 
O. Cikota m iewał i  m iew a konfe­
rencje z  działaczam i białoruski­
m i?  Może w  udzielaniu gościny  
kom unistycznym  posłom, białoru­
sk im ? Czy może w  rozpowszech­
nianiu wśród ludności, która czę­
sto nic umie czytać po bisłorusku, 
legalnych i nielegalnych druków, 
właśnie białoruskich ? A  może w  
pseudo uświadamianiu ludności, te 
pochodzi z  narodu białoruskiego  
i zamieszkuje ziem ie białoruskie. 

Cąłe to oskarżenie jakoś kupy 
się nie trzyma. Co uprawiali księ- 

Dzialalność komunistyczną, 
czy białoruska? Jakich to białoru­
skich posłów komunistycznych 
przechowywali ..księża Marianie, 
kiedy takich posłów nie ma?

Czy przypadkiem nie mamy tu do 
czynienia z faktem, że księża czuli 
się związani z miejscową ludno­
ścią białoruską. Tak by przynaj- 
mniej świadczyły masowe odru- 

I chy tej ludności, które doprowadzi 
Iły. jak podjije .,!. K. C." do oku- 
pacji gmachu „Strzelca1'.

teres niemiecki, aby z kościo­
łów katolickich wyrugować o- 
statmic słowo polskie. U7 te j  dzie­
dzin ie  —  powiada „Kurier" — 
hitlerow cy i  duchowieństwo nie­
m iecko  - kato lickie  idą ręka w  rę­
kę, są solidarni i  jednom yślni.

Jakiż  stąd  w n iosek ?

Bydgoski dziennik powiada — 
tym razem słusznie —  że ducho­
wieństwo niemiecko - katolickie 
usłużne pomaga hakacie niem iec­
k ie j niszczyć polskość w Niem­
czech. Cieszy się pod tym wzglę­
dem pom ocą władz hitlerowskich. 
Co z tego wynika? Wynika to, że 
duchowieństwu nliemueckoikatolf- 
okieniu więcej za leży  na h itleryz­

mie; n iż  na katolicyzm ie, że  bliż 
gzy jeśt mu nacjonalizm niemiec­
ki, nawet w postaci hitlerowskiej, 
niż ogólne dobro kościoła katolic­
kiego. T a kim  zresztą było  zawsze  
— i zawsze ono najostrzej wystę­
powało przeciwko Polakom.

Tak wyglądają informacje „Ku­
riera Bydgoskiego".

Położenie mniejszości polskiej
Niemczech jest straszne. Każdy 

nawet zapalony antyklerykał ro­
zumie, że należy otaro potępić 
GWAŁTY RELIGIJNE.

Ale nasi pro • hitlerianie wolą 
na ten temat milczeć lub mówić 
szeptem! '

FOTO - LABORATORIUM
MIODOWA n  

w ykonyw a artystycznie  
odbitki do form . 6 /9  0.10 gr
pow iększenia „ „ 0.15 gr
w yw oływ anie błon 0.30 g r
w yw oływ anie film u Leike 0.50 gr

N A PR A W A  I ZAM IANĄ  
APARATÓW. OKAZJE.

Nie przesądzamy sprawy, —  bo 
jej nie znamy, nie wiemy, jakj 
było.

Z opisu jednak „ I.  K. C.“  w i­
dzimy, że w Druii działy się rze- 
czy wprost niesamowite. —  Do­
szło do walk całkiem niechrze­
ścijańskich wśród chrześcian.

„Niepoczytalne wyczyny - -  jak 
piszc „I. K. C." białorusko - komu 
nlstycznych agitatorów w  mnisich 
habitach" (komunista w  mnisim 
habicie — to też widowisko, któ­
remu trudno dać nazwisko) spowo 
dowały rozkaz wysiedlenia 4 ks. 
Marianów. Ci się odwołali. Nie od 
i-iosło to skutku. Mimo to wysie­
dleni księża jeszcze w  Druii pozo­
stali. I oto na tle tych* wydarzeń 
dochodzi do jak gdyby malej woj­
ny nietyle domowej co religijno, 
nacjonalistycznej w  dniu 16 b. m. 
w Boże Ciało.

Opisuje to swoistym stylem „I. 
K. C .‘ :

N a godzinę trzecią po skończo­
nym  nabożeństwie w  kościele druj 
skini organizacje 1 stow arzyszenie  
m łodzieży polskiej w  Druii ogło­
siły  zebranie w  lokalu Strzelca. 
OO. Marianie, dowiedziawszy się  
o tern, odprawili nabożeństwo  
w cześniej 1 o godzinie 12-ej zor­
ganizował! pochód sam ych kobiet, 
który ruszył do św ietlicy  Strzelca.

O. Sm ółko w  towarzystw ie  
sióstr M arianek i  tercjarek okupo 
w ał ca ły  dom Strzelca, a  O. supe­
rior Łysik stanął na placu ćwi­
czebnym  przed św ietlicą, kom en­
derując akcją i pojaw iających się 
zaproszonych na zebranie osypy­
w ano piaskiem  i kamieniami. 
Zupełnie jak na wojnie. Po uda-

łym ataku, nastąpił kontratak stro 
ny. przeciwnej, a właściwie wysła 
nie najpierw parlamentariuszy:

Zaalarmowani kom endant P . P., 
kapitan K O .  P . i  w ójt gm iny  
przedarli ełę do św ietlicy, próbu­
jąc wyperswadować Łysikowi i 
Smółce i  ich  bojownlczkom zwol­
nienie lokalu.

Ń a nic się to nie zdała Przed­
staw icieli władz przytrzym ano w

Strajkujący robotnicy na Kopalni „Victoria“ 
w Zagłębiu Dąbrowskim

Sprawa bombardowania
statków angielskich w Izbie Gmin

Czwartkowa dyskusja w Izbie  
G m in, na którą  sprowadzono do 
gm achu parlam entu  dw uch kap i­
tanów zbom bardow anych na wo­
dach h iszpańskich statków , n ie  by 
ta m iłą d la prem iera C ham ber­
laina.

A takow ali go zarówno posłowie  
z P artii Pracy, ja k  i  posłowie  
Lloyd  George i Churchill-

LL O Y D  G EO RG E domagał 
się w ysłania pro testu  n ie  ty lko  do  
gen. Franco, lecz rów nież do  tych  
państw , do k tórych  sam olo ty bom  
bardujące należały. N ie  owijając  
w  bawełnę, LLO YD  G EO RG E O 
ŚW IA D C Z Y Ł , Ż E  B Y Ł Y  TO A- 
P A R A T Y  W Ł O SK IE  1 N IE M IE ­
C K IE . JE Ż E L I P R E Z E S  M IN I­
S T R Ó W  N IE  M A  N A  TO  DOW O  
DÓW . Ż E  N IE K T Ó R E  SAM O LO ­
T Y  B Y Ł Y  W ŁO SK IM I R ZĄ D O ­
W Y M I SA M O LO TA M I, TO  M Y  
MU DOW O D Ó W  T Y C H  DO­
S T A R C Z Y M Y .

Pos. A T L L E E  w ręcz oskarżał 
C H A M B E R L A IN A , iż  N O W E  
B O M B A R D O W A N IA  O N  SA M  
SPO W O D O W A Ł SW O JĄ  M O W A , 
K T Ó R A  B Y Ł A  W R Ę C Z  W E Z W A  
N IE M  DO B O M B A R D O W A N IA  
B R Y T Y JS K IC H  S T A T K Ó W .

okupowanym lokalu,
1 bijatyka trw ały trzy godziny.
OO. Sm ółko i Łysik krzyczeli
„dzierżydo wostro“ podburzali 
awanturnice. Bójka trwała.

W rezultacie zwycięzcy zwo­
lennicy księży Marianów dobro­
wolnie się wycofali:

O. superior Ł ysik  po odnieslo- 
nem  zwycięstw ie i  trzygodzinnej 
w alce zawołał: „Dosyć, odwrót" 1 
cały  pułk niew iast odprowadził ko 
klasztorowi.

Zwyciężona strona zapałała ze- 
mstą i zwróciła się do „swego" 
księdza kanonika Borodzisza z 
wcale niechrześcijańskim zapyta­
niami i propozycjami:

M ówiąc o tych  rzeczach w dniu
18 I 19 b. m. w  św ietlicach Strzel­
ca w  Drui 1 w  Leopolu ks. kano­
nik ló ze l Borodrisz stw ierdził, że  
niedawno przybyła do niego m ło­
dzież z  zapytaniem  „ozy można  
wykurzać diabły z drujsklego ko­
ścioła. chociażby się  to  nie  obeszło 
bez profanacji kościoła? „Muslmy 
—  m ówili —  ukrócić zdradę Pol­
sk i 1 profanowanie naszych kośclo  
łów  przez pro -  komunistów".

Zjawili s ię  u  księdza Borodzi­
sza  inni, mówiąc, że  postanowili 
szkodników Ojczyzny wyłapyw ać  
I w  nocy topić w  Dżwlnle.

Ot tak poprostu wyłapywać I w
nocy topić w  Dźwinie. A może by 
tak któregoś dla odmiary mili 
„chrześcijanie1' na stosie spalić, na 
pal wbić, kołem połamać, końmi 
rozerwać.

Wszak tyle jest i bywało sposo­
bów.

Ale fakt faktem, że wśród 
„chrześcijan" drujskich źle się 
dzieje, a dziać się może i gorzej, 
albowiem „I. K. Ć." czując się w  
swoim żywiole, podjudza, jak mo­
że, grożąc „czynami rozpaczy", 
jeśli nie odbierze się majątku O j­
com Marianom, a ich samych je-, 
śli częściowo się nie wysiedli, a' 
częściowo nie wsadzi do Bere-‘ 
ży. A Ctirysfus miłował nawet nie' 
przyjacioły swoje... SEK.

Ju k  wiadomo, C ham berlain p rze  
rzucił w inę na  kapitanów  statków , 
którzy  ja ko b y  d la zysków  udają  
się na n iebezp ieczny teren.

W inston C hurchill zarzucił 
C ham berlainowi, iż  nieprawdzi- 

przedstaw ił całą grozę położę-
Dwanaście b ry ty jsk ich  sta t­

ków  zatopiono. N ie  w iozły  one m a  
teria łu  wojennego, a  w iększa  część 
tych  sta tków  miała zezw olenia  
K o m ite tu  n iein terw encji i miała  
na pok ładzie  delegatów  w ojsko­
wych. tego kom itetu .

Żadne inne m orskie mocarstwo 
nie  tolerowałoby takiego postępo­
wania. N ik t  n ie  odw ażyłby się wo­
bec innego państw a na coś podob­
nego. Żaden in n y  R zą d  bry ty jsk i, 
które tu w ciągu 40 lat w idziałem  
i  żaden in n y  parlam ent n ie  uczy­
n iłb y  z  tego kw estii uganiania się 
za  zyskam i, ja k  to  uczynił p rem ier  
C ham berlain.

C zw artek by ł fera lnym  dniem  
dla Cham berlaina i  n ic  dziw ne­
go, że  w  A n g lii coraz częściej i  co 
raz g łośn iej m ów i się, iż  obecny  
parlam ent n ie  do trw a do  końca  
sw ej kadencji, gdyż n ie  odzwier- 
ciadla prądów  nurtu jących  dzisiaj 
w  społeczeństw ie angielskim .



Sensacyjna ro zp ra w a  w  K ra k o w ie
W Sądzie Okręgowym jako Ape 

lacyjnym rozegrał się epilog bar­
dzo symptomatycznej dla naszych 
stosunków sprawy.

Niejaki Gustaw Suski rzekomo 
b. urzędnik prywatny, a w rzeczy, 
wistbści znany na tutejszym bruku 
działacz endecki, od dłuższego cza 
su napastował w  Krakowie ulicz­
nego sprzedawcę nożyczek, Arona 
Sząnowskiegd.
' Ilekroć go spotykał, p°d pozo, 

rem, że jest wywiadowcą policji, 
względnie urzędnikiem skarbo­
wym rewidował go w  bramach i 
pod rozmaitymi pretekstami jużto 
zabiera! mu część towaru, jużto 
sprowadza! go na policję za rze­
komo nielegalny hadel j L p.

W  grudniu 1937 Suski spotkał 
znów Szanowskiego na ulicy i  tu­
taj zarzucił mu, że uprzedniego 
miesiąca Szanowski na dworcu ko 
lejowym skradł, względnie zrabo­
wał mu z kieszeni palta słownik 
francusko - polski wartości 9 zł. 
Wszelkie wyjaśnienia i perswazje 
Szanowskiego, że jest niewinny, 
nie odniosły skutku, tak, że Sza­
nowski celem zwolnienia się od 
Suskiego złożył mu okup w  kwo­
cie 4 zł., a nadto dał mu dwie pary 
nożyczek.

Mimo to Suski nie zaprzestał 
swojego procederu, a wobec tego, 
że Szanowski odmówił Suskiemu 
dalszych świadczeń, ten ostatni' 
oskarżył Szanowskiego o kradzież 
słownika.

W  I Instancji Szanowski uznany 
został winnym kradzieży na tej 
podstawie, że Suski, słuchany jako 
świadek przed Sądem, stwierdził 
popełnienie je j przez Szanowskie­
go i Sąd skazał Szanowskiego na 
6 miesięcy bezwzględnego więzie­
nia, dając wiarę zeznaniom Su­
skiego.

Dopiero na skutek apelacji Sąd 
Okręgowy, jako II Instancja prze­
prowadził sprawę na nowo. W 
przewodzie odwoławczym ujawniły 
sic niesamowite okoliczności, do- 
tyczące osoby i działalności dela- 
tora i  świadka, Gustawa Su­
skiego.

Na wniosek obtony Sąd odniósł 
się do Wydziału Śledczego przy 
Komendzie Policji Państwowej w 
Krakowie co do osobowości Su­
skiego.
Według tego dokumentu, nadesła 

nego Sądowi przez W ydział śled­
czy i dowodowy przy rozprawie 
zużytkowanego, Gustaw Suski jest 
członkiem Stronnictwa narodowe­
go w  Krakowie, Werze czynny 
udział w akcjach antyżydowskich, 
słabszych od siebie Żydów szan. 
tażuje, względnie dokonywa na 
nich rewizji osobistej. Suski, wedle 
tego wywiadu urzędowego podaje 
się przy tem za funkcjonariusza Po 
lic jl śledczej 1 proceder ten upra­
w ia od dłuższego czasu, jednak 
tak sprytnie, że trudno go uchwy­
cić, względnie poszkodowani ży ­
dzi obawiają sle zgłaszać o powyż

szem władzom z obawy 2emsty.
Suski do wykonywania różnych 
wybryków antyżydowskich posia­
da własny motocykl.

W tym stanie rzeczy — mimo, iż 
Suski także przy dzisiejszej roz­
prawie swoje obwinienia co do 
Szanowskiego pod przysięgą pod­
trzymywał — Sąd Odwoławczy po

wysłuchaniu obrony uchylił wy­
rok pierwszej instancji i Szanow­
skiego w zupełności od oskarżenia' 
unicwinnrf z tym, że koszty postę­
powania ponosi Skarb Państwa.

Należy się spodziewać, że p. 
prokurator pociągnie szantażystę 
i terorystę endeckiego do surowej 
odpowiedzialności.

Szturm na robotników naftowych
Robotnicy umieją się poznać na niepowołanych opiekunach

W ostatnich czasach przypusz. 
czono szturm do zagłębia nafto­
wego — na robotników bitkow- 
skich.

„Obóz zjednoczenia narodowe. 
go“  próbuje tworzyć w Bitkowie 
„robotniczą organizację zawodo­
wą". Patronują temu rozbijackie. 
mu zjednoczeniu: nauczyciel szko. 
ły powszechnej Zawadowski, któ­
ry chce koniecznie dostać odzna.

triotami1*
kówi

Rokowania w przemyśle naftowym
Dn. 24 b. m. w gmachu Krajo­

wego Tow. Naft, we Lwowie roz­
poczęły się rokowania o zawarcie 
umowy zbiorowej dla robotników, 
zatrudnionych w średnich i mniej­
szych przedsiębiorstwach nafto­
wych okręgu zachodniego i wscho 
dniego.

Przed południem omówiono 
sprawy w ogólnych zarysach i do­
konano wyboru komisji. Po po?ud 
niu komisje rozpoczęły pracę i do 
wieczora ukończyły przydział za- 
wodów do poszczególnych kate- 
goryj.

Z ramienia przemysłowców prze 
wodniczy dyr. Longchamps. W ko 
misjach błocą udział: z ramienia 
przemysłowców dyr. dyr.: Szle. 
miński, Załuski, Winiarz, M ikul­
ski, Blaustein, Schmer, Garfinkel, 
Onyszkiewicz, Król, Spilzman, Ba 
tyński, Ruderman i  Morgenstern.

Z ramienia C .Z.O . obecni sq 
tow .tow.: Haluch, Pilch, Schmidt,

Felczer, Kosiba, Przybyłowicz, 
Samborski, Przybycień, Olbrycht 
i inni.

Drugi dzień obrad poświęcono 
szczegółowej dyskusji nad podzia 
łem kopalń na odnośne grupy.

Późnym wieczorem przerwano 
obrady, nie osiągając porozumie­
nia.

Na poniedziałek wezwano 
wszystkich zainteresowanych prze 
mysłowców naftowych. Stanowis­

ko przemysłowców jest nie ustę­
pliwe, a stanowisko reprezentan. 
tów robotniczych nie może być 
poddane rewizji, bowiem posta­
wiono ostateczne wnioski.

O ile dojdzie do porozumienia 
między obu stronami w sprawie 
grup kopalnianych — strony przy­
stąpią do szczegółowej dyskusji 
nad wysokością płac, oraz nad in­
nymi punkami umowy.

S ka n d a l w  w ię z ie n iu

czenie kosztem rozbicia robotni, 
ków, oraz inż. Józef Jasiński też 
mający specjalną markę. Panowie 
ci zwołują zebrania i  przy porno, 
cy referentów z Warszawy i róż­
nych panów z firmy „Małopolska1 
rzucają oszczerstwa na C. Z. G. i 
jego reprezentantów.

Zaczynają oczywiście od tego, 
że obiecują robotnikom gruszki na 
wierzbie ,byle tylko przyciągnąć 
ich do siebie i rozbić organizację 
robotniczą. Stawiają np. Central, 
nemu Związkowi Górników zarzu 
ty że... firma „Małopolska1* unie, 
ruchomlła cztery szyby, wiercone 
w  lutym b. r., wprowadziła tumu, 
sowę bezpłatne urlopy po dwa dni 
w miesiącu; tymczasem wiedzą 
dobrze, że nie z inicjatywy CZG., 
lecz wyłącznie z inicjatywy firmy 
„Małopolska** nastąpiło ograniczę 
nie ruchu, a reprezentanci CZG. 
tylko interweniowali, by nie do. 
puścić do redukcji i utrzymać wszy 
stkich robotników w  pracy, choć- 
by za cenę jak najmniejszych bez. 
płatnych urlopów turnusowych.

Jeżeli taki nauczyciel uczy w  
szkole podobnymi metodami, ja k 1770̂ ^  
.referuje** na „Ozonowych** zebra 4 

nlach, to nie ma co — winszuje-Q

i „opiekunami** robotni.

Akcja katolicka, której patronu 
je miejscowy ksiądz, też różnymi 
drogami chodzi do robotników i 
mąci spokój. W Bitkowie w ostaL 
nich czasach kręcą się różne e’e- 
menty, i  — chcą koniecznie ooś 
zarobić — i tylko na barkach ro­
botniczych.

Ostatnio również na terenie B it. 
kowa kolportuje się odezwę w  o. 
bronie Doboszyńskiego, a „Mały 
Dziennik** pcha się przemocą robo 
tnikom, — często nawet dzieciom 
w szkołach. Jeżeli ksiądz w B itko, 
wie nie przesłanie politykowąć i 
nie zajmie się kościołem, to nąpe. 
wno nie odda żadnej przysługi rc. 
ligii.

Robotnicy naftowi już nie jedne, 
go niepowołanego „opiekuna** 
przetrzymali; również przetrzyma, 
ją i obecnych „opiekunów** — czy 
to „ozonowych**, czy to z „Akcji 
Katolickiej**.

myl
A kim jest p. inż. j

W więzieniu w  Brzostku koło 
Jasła odsiadywał karę Luzer Tierk 
z Jodłowej, skazany na 4 tygod­
nie aresztu za sprzedaż kamycz­
ków do zapalniczek.

W  czasie jednego z codziennych 
spacerów strażnik więzienia, Jan 
Lemek, wezwał więźniów do gry 
w „w ójta", polegającej na biciu 
towarzyszów, przy czym polecił 
im, by b ill Tierka. W  rezultacie 
„zabawy" Tlerk doznał ciężkich

CAZIMł m etamorphosa

obrażeń i  złamania miednicy oraz 
pęknięcia czaszki. Przybyły lekarz 
zalecił przewieźć go natychmiast 
do szpitala. Strażnik Lemek nie u- 
ważał za stosowne powiadomić o 
tym sędziego i dopiero na skutek 
ciężkiego stanu Tierka przewiezio­
no go do szpitala jasielskiego. 
Stan jego jest beznadziejny.

Przeciw Lemkowi toczą się do. 
choazenia sądowe.

Wiadomości Potok"1
ARESZTOWANIE
HITLEROWCÓW.

Kartuzach "na Kaszubach 
przy ul. Jeziornej 36 zostali aresz­
towani, z polecenia władz sądo­
wych, za lżenie narodu polskiego 
dwaj obywatele narodowości nie­
mieckiej: hitlerowcy Hemz Noe- 
tzel i Joanna Schachel. Areszto-

N u m e r  n a s z
w dn. 29 (zerw o
z e  w z g l ę d u  n a  d z ie ń  
ś w ią te c z n y  zawierać bedzie

8  s t  r o n

wanych odstawiono do urzędu 
śledczego.

TAJEMNICZE MORDERSTWO.

We wsi Toreszkowo w  pow. 
kowelskim znaleziono przykryte 
słomą zwłoki 18-1. Aleksandra Hu­
la. Hul miał poderżnięte gardło 
i  rozbitą czaszkę. Powiadomiono 
policję, która wszczęła śledztwo.

POŻAR W TOMASZOWSKIEJ 
FABRYCE SZTUCZNEGO 

JEDWABIU.

W  Tomaszowskiej fabryce sztu­
cznego jedwabiu powstał pożar w 
drewnianych magazynach. Zapali­
ły się naoliwione szmaty i odpad­
ki, od których zapalił się pokost 
w zbiornikach. Ogień po kilku go­
dzinach opanowano. Straty nara- 
zie nieustalone; sięgają one przy­
puszczalnie kilkanaście tysięcy zł.

to b. kierownik kopalni „Standard
Nobel** w Bitkowie i r ó w n o c z e ś n i e ___
b. prezes „Strzelca**, który w cza. PRZY PRZEZII 
sie swego urzędowania przymuso.|Q p y p | g  f  
wo organizował robotników w
„Strzelcu", ale za to nie zaliczał... 
im należnych na podstawie umowy 
zbiorowej kategorii plac. Tenże 
„opiekun" robotników doprowa­
dził swoich „strzelców" do tego, 
że firma wypłaciła im mniej o pr*« 
szło 60.000 zł. niż im się należa­
ło. Gdy robotnikom (członkom 
„Strzelca") nie zaliczał właści. 
wych kategorii płac, a ci upomina,
H się o swoją należność — groził 
im wydaleniem z pracy — i bie­
dacy znowu przez dłuższy czas słe 
dzieli cicho. Ponieważ inż. Jasiń­
ski często na to konto zalewał ro- 
baka, firma wreszcie skończyła 2 
nim i przyjęła nowego kierowni­
ka.

P. inż. Jasiński, gdy już przestał 
urzędować w firmie „Standard No. 
bel", zaraz nazajutrz wezwał swo. 
ich „Strzelców" i kazał im zapisać 
się do Centralnego Związku Gór. 
ników, mówiąc, że to jest jedyna 
organizacja, broniąca interesów ro 
botniczych. Nakazał im też, by za 
żądaJi w  firmie — rozumie się, 
pośrednictwem C. Z. G.,.. zastoso. 
wania do nich umowy zbiorowej.
(Szkoda, że nie pomyślał o tym 
wcześniej!) Oczywiście, na inter­
wencję CZG., firma bez żadnego 
protestu umowę do wszystkich ro­
botników zastosowała.

Nie wypłacone robotnikom z wi 
ny p. Jasińskiego 60.000 zł. prze, 
padły, bo sprawa była już przędą, 
wniona; — nie wiadomo tylko w 
czyjej kieszeni zostały.

Tacy to ludzie nazywają się „pa

Kącik radiowy
DZIŚ, DN. 28.VL 1938 R.

16.45 Po pienińskich zakolach Dunaj­
ca opowieść.

18.10 „Fortepian i książka" — obra­
zy morskie.

10*Xh! Koncert absolwentów Kursów 
Muzycznych w Wilnie.

1930 „Z Gdyni na dalekie lądy**.
21.10 „Moja piękna wieś** — and. mn- 

zycana z Beogradu.
22.05 Koncert solistów.

TRANSMISJA Z BELGRADU MUZYKI 
LUDOWEJ.

Dziś o goife. 21.10 trasmitnje Pobkie 
R.dio a Belgradu audycję folkostycz- 
ną p. t.: „Moja piękna wieś**. Audycja 
ta będzie niejako uzupełnieniem, trans­
mitowanego nie dawno koncertu muzy­
ki jugosłowiańskiej, w którym radio- 
słuchacze zapoznają się z twórczością 
artystyczną tego kraju. Koncert wtor­
kowy obejmie muzykę indową, a więc 
właściwe i główne źródło twórczości ju­
gosłowiańskich.

Radio warszawskie
WTOREK, 28 czerwca.

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20. 
Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 
7. Dziennik. 7.15 Ork. wojsk. 11. Aud. 
dla poborowych. 11.20 Brahms z płyt. 
12. Hejnał. 12.03 Aud.' połud. 15.15. 
Audycja dla dzieci starszych. 15.40. 
Aktualności finans.-gospod. 15.50 
Wiad. gospod. 16.05 Koncert rozryw­
kowy. 16.45 Po pienińskich zakolach 
Dunajca -r- opow. S. Broni twskiego. 
17. Muzyka tan. 18. Społe tzeństwo 
termitow —  pog. 18.10 „Obrazy mor 
skie". 18.45 „Międzymorze" -  frag­
ment. 19. Koncert w  wyk. absolwen­
tów Konserw. Muzycz. 10.30 Pog. 
akt. 19.30 „Z Gdyni na dalekie lą­
dy". W przerwach- Anegdoty z  po­
dróży „Daru Pomorza". 2T.45 D zien­
nik. 20.57 Skrzynka rolnicza. 21.10 
„Moja piękna wieś" — aud. 21.50. 
Wiad. sport. 22.06 Soliści. Wyko­
nawcy: Lidia Knutcwa (skrzypce). 
Maria Rońska (mezzo-sopran). 23.05 
Ost. Dziennik.

WARSZAWA U : 13. Koncert roz­
rywkowy z  płyt. 14. Parę informa- 
cyj. 14.05 Soliści: Anna M aria Reh- 
bein (mezzo-sopran), Stefan  R a­
choń (skrzypce). 15. Wiad. sport. 
15.05 Ork. salonowa J. lhm ‘a. 17.

jachtów w  Gdym - -  pog.
17.15 P łyty. 18.05 M uzyka lekka i  
tan. z płyt. 22 „Co słychać 7 roz 
m ówki Jerzego Z Kadziusiem.

śRO'iA, 29 caerwca.
WARSZAWA I:  7.15 Apel polskich 

marynarzy. 730 Ork. Mary arki. 8.00 
Dziennik. 8.15 Ork. Ifoansńsfca. 9.00 
Nab. z Gdyni. 10.40 Debossy — płyty. 
11.10 Serce Władysława IV  -  pog.
11.20 Morze __tematem piosenki. 11.45
Pog. akt. 1137 Hejnał. 12.03 Przemówię 
nie gen. Sosnkowskiego z okazji „Dnia 
Morza" (z Powiania). 13.10 „Dannemo- 

wyjątek * aow. A. Kawczyóskiego.
1335 Mnz. obiadowa. 15.00 Miatto Gdy- 

słuchowisko dla dzieci starszych.
1530 Aud. dla wsi. 16.30 K.pe:a lado- 

1730 Transmisja z życia. 18.00 „Bi­
skup z Miry** według Jakuba de Voragine
— słuchowisko. 1830 Na mccakiej 1-li— 
koncert rozrywkowy (ze Lwc.va). 20.00 
Program. 20.05 Muz. tan. — płyty. 20.45 
Dziennik i pog. 21.10 Chopin - Polaka 
Ziemia. 2130 Wiad. aportowe. 2Ł15 Od 
Gdyni do New Yorku — and. mnz.

Capstrzyk polskich marynarzy. 
23.00 Ost. wiad.

WARSZAWA H : 1530 Tematy ior- 
skie w muzy ce -  płyty. 1530 Felieton 
akt. 16.00 Kama Norska - Górecka 
śpiewy i M. Szaleaki — altówka. 1635 
Program. 22.00 Koncert Tria P. R. 2350 
Mnz. tm. — płyiy-

“JP. G. WODEHOUSE

W STARYM DWORZE
10) Z angielskiego przełożyła

B. K O P k l Ó W N A

— Nie wierzę, aby gust do polerowanej cegły ko­
loru łososia mógł kiedykolwiek zniknąć. Jeżeli już 
jest, to jest.

— No, bądźmy jak najlepszej myśli.
— To jest właściwy ton.
— A teraz, sądzę, powinnaś pojechać — rzekł 

sir Buckstone. — Ja muszę iść do matki. Stała się 
dosyć dziwna rzecz. Panna Whittaker oznajmiła mi, 
że telefonował jej brat.

— Brat panny Whittaker?
— Brat twojej matkL
— Ale mama nie ma żadnego brata.
— Właśnie. Dlatego wyda je mi się takie dziwne, 

że telefonował. Przedstawiłem to pannie Whittaker 
ale ona trzymała się uporczywie swojej relacji.
jest bardzo dziwna historia i chcialbym dotrzeć do 
sedna rzeczy.

— Ja także chciałabym, ale muszę chwycić Bus- 
hy ego przed drugim śniadaniem. To jest znajomość 
psychologii, Buck. Może są ludzie, którzy powiedzie­
liby „Poczekaj, aż się nasyci jadłem", ale mnie się

źe wydawioy Są jak pytony. Nie cierpią, gdy

im się przeszkadza podczas trawienia. Wolę mieć 
przed sobą żwawego, czujnego Bushy‘ego.

— Wróć jak najprędzej.
— Wrócę. Chcę jeszcze zajść na statek i zobaczyć, 

jak się powodzi panu Peakowi.
— Czy tak się nazywa ten jegomość, który wyna­

jął „Mignonette**?
— Tak. Ardian Peake. Poznałam go w Willough- 

by, gdzie spędziłam koniec ty godnia.
— Sympatyczny?
—  Przem iły.
— A więc ściągnijmy go tutaj jak najprędzej. Po­

ra już chyba — rzekł sir Buckstone, myśląc o panu 
Chinnery, panuWaugh Bonnerze, pułkowniku Tan- 
nerze i innych — abym zobaczył kogoś przemiłego- 
Poślę pannę Whittaker z bilecikiem. Ale nie mo­
żesz iść dzisiaj do tego jegomościa. Chcę, abyś była 
tutaj, gdy tylko przyjedziesz —■ i ułagodziła starego 
Chinnery, To cd wypełni całe popołudnie.

— Och, Bucki Czy muszę?
— Rozumie się, że musisz. To był twój własny 

projekt. Powiedziałaś, że z nim pogawędzisz. Za­
graj także w golfa i poproś, aby ci opowiedział 
o swoich żonach i waflach. W przeciwnym razie 
będę miał go na głowie, póki nie pójdę spać. To jest 
niesłychanie wytrwały człowiek. Jak bąk.

— Co za szkoda, żeś go kiedykolwiek ugryzł.
— Wielka szkoda. Ale nu ma co martwić się 

teraz. Co się stało, to się nie odstanie. „Porusza­
jący się palec pisze, a napisawszy, porusza się da­
lej... Ani pobożność twoja, aa  mądrość...!!

— Wiem, wiem. Musiałam także przepisać to 
w szkole sto razy.

— ...nie skłoni go, by skreślił choć pół wiersza.. 
Wszystkie łzy twoje zmyć nie zdołają choćby na­
wet słowa" *) — ciągnął sir Buckstone, który był 
człowiekiem, nie dającym się łatwo z a tr z y m a ć . - -  
A co mnie najbardziej rozgorycza — to fakt, że ten 
drab nie potrzebuje zupełnie pieniędzy. Musi mieć 
miliony. Żaden normalny majątek nie wytrzymałby 
tego, co on płaci swoim dawnym żonom.

— Nie wspominając już o dawnych waflach. Do 
brze, uspokoję go.

— Poczciwe dziecko — rzekł Buckstone ojcow­
skim tonem.

W tej chwili uderzyła go inna myśl.
— Słuchaj, Janko, a ten brat twojej matki? We 

dy się zjawi, będę musiał poprosić go, aby tu zo­
stał, co?

— Rozumie się.
— Na czas nieograniczony?
— Tak.

No, i... — dodał sir Buckstone — podkreślając, 
o co mu chodzi — myślę, że nie mógłbym policzyć 
mu nic, do diaska! Pakuje się tu, rozsadza moje 
domowe życie, wypija moje porto — i nie mog? 
mieć z tego nawet pięciu funtów tygodniowo. Pie­
kło! — rzekł sir Buckstone ze staroświecką angiel 
ską gościnnością.

(D. c. n.)

•) Cyiaia z poematu perskiego Omar Khajjama (X I w ).
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Pracownicy umysłowi Krakowa

domagają się demokratycznej ordynacji wyborczej
Zarząd Główny Związku Zawo 

dowego Pracowników Umysło­
wych w  Krakowie powziął uchwa 
łę stwierdzającą, że świat ,pracy 
zjednoczył się dzisiaj we wspól­
nym dążeniu do odbudowy i  u- 
trwalenia praw demokratycznych 
w  P olsce.

Pod hasłem wolnych, demokra­
tycznych wyborów j  zmiany ordy­
nacji wyborczej w duchu zreali­
zowania powszechności, bezpo­
średniości, równości, tajności i 
proporcjonalności prawa wybor­
czego zrealizowała się jedność ca 
lego świata pracy.

Rozpatrywane obecnie przez 
Sejm projekty ordynacji wybor­
czej do Samorządu nie są zgod­
ne z zasadami demokratycznymi. 
Pracownicy umysłowi domagają 
się pięcioprzymiotnikowej ordyna 
cji‘ wyborczej, wychodząc z zało­
żenia, że tylko taka ordynacja wy 
borcza może zapewnić światu pra 
cy należną mu reprezentację w sa 
pnrządach terytorialnych. W szcze 
gc/ności pracownicy umysłowi o- 
p v idają się przeciwko dziele, 
niu i.Jast na wiele okręgów, al- 
oowiem pozbawia to ich, ze 
względu na erytorialne rozprosz 
kowanie wszelkich szans wybor­
czych. Zważywszy,, że obecne in­
stytucje publiczne o charakterze 
przedstawicielskim nić odpowia. 
dają rzeczywistemu układowi sił 
w  społeczeństwie, a przede wszy­
stkim nie uwzględniają właściwej 
reprezentacji świata pracy, praco.

wnicy umysłowi domagają się jak 
najszybszego rozpisania nowych, 
demokratycznych wyborów do sa 
morządów terytorialnych, ubez­
pieczeniowych i ciał ustawodaw­
czych.

Pracownicy umysłowi domaga, 
ją się ponadto powołania — w 
drodze powszechnych wyborów— 
Izby Pracy, a to na zasadach de­
klaracji przedłożonej przez wszy, 
stkie organizacje zawodowe w Mi 
nisterium Opieki Społecznej na 
konferencji w dniu 1O.XI1 1936 r.

Katastrofa kolejowa
w Krakow.e

W sobotę o godz. 22.24 pociąg 
osobowy, jadący z Kocmyrzowa 
do Krakowa, wjechał na stacji na 
Grzegórzkach wskutek złego na­
stawienia zwrotnicy na bocznicę, 
na której, stały wagony towaro­
we. Na skutek zderzenia trzy wa­
gony towarowe wykoleiły się.

N ikt ź podróżnych nie odniósł 
szwanku. Maszynista Kazimierz 
Makowski dostał wstrząsu nerwo 
wego. Pogotowie przewiozło go 
do Krakowa do domu.

O fiary burzy
w pow. nowosądeckim
W czasie burzy uderzył piorun 

w  dom Łuczkowiczów we Floryn- 
ce, pow. Nowy Sącz. Piorun wpadł 
przez okno, przy którym siedział 
Wanio Łuczkowicz i poraził śmicr 
teinie siedzącą nieco dalej żonę 
jego Annę, nadto zaś 14-letnią 
córkę Rozalię. Tę ostatnią dzięki 
zabiegom domowników zdołano 
uratować.

Ciekawy „wyczyn" pioruna za­
notowano w Mystkowie pod No­
wym Sączem, gdzie piorun ude­
rzył w dom mieszkalny Jćzefa 
Chudziaka. Wpadł on między ze­
branych w izbie domowników i 
nie wyrządzają; nikomu z nich 
żadnej krzywdy, poraził leżące 
pod piecem króliki, poczem wyle­
ciał przez okno w pole.

R epertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Wtorek 28.6 .W iosenne porządki". 
Środa 29.6 „Gałązka rozmarynu".

Kina
ADRIA: „Premiera" i „Rycerze pu­

styni".
ATLANTIC: „Salwa o iwieie" i ,.Bo­

gate biedactwo".
KINO-TEATR BAGATELA: Z powo­

du remontu budynku nieczynny.
LOPP: „Koniec pani Cheyney". 
MUZEUM: „Książątko".
PROMIEŃ: „Towarzysze broni". 
STELLA: „Król burleski", „Wódz

czerwonoskóry ch"

ŚWIT: „Sieik".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: ,Jej wielkie ptzyżycie". 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Pło­

mienne serca".

DELEGACJA INŻYNIERÓW
ANGIELSKICH W  KRAKOWIE.
W  nocy na poniedziałek przybyła 

do Krakowa delegacja inłyniebów  
angielskich, bawiących w Polsce w  
związku z przeprowadzonymi pra­
cam i elektryfikacyjnem u

N A TŁY W  WYCIECZEK DO 
KRAKOWA N IE  SŁABNIE. 

Mimo zakończenia „Dnie Krako­
wa" trw a w  dalszym  ciągu ożywio­
ny ruch wycieczkowy do Krakowa.

W  sobotę m. in. przybyła wyciecz  
ka wojewódzkiej organizacji kół go­
spodyń w iejskich z  ckręgu woj. łódź 
kiego, w  liczbie 62 osób.

W  niedzielę przybyła do Krakowa 
wycieczka z Wilna, w  liczbie około 
1000 osób, a  następnie wycieczka  
państw owych kurrów pedagogicz­
nych z  W arszawy (kilkadziesiąt

Z  m i a s t a
osób), oraz liczne wycieczki szkolne 
Z całej Polski. Ogółem bawiło w  ub. 
niedzielę w  Krakowie około 2000 
przyjezdnych.

Niezadługo już rozpoczną się  
m asowe w ycieczki turystyczne rol­
ników i  leśników, którzy uzysku­
ją zniżki kolejowe, w ynoszące 66%.

W  najbliższych dniach spodziewa­
ny je s t przyjazd do Krakowa wy- 
ćieczki Polonii am erykańskiej z  m ia  
sta  Chicopee (w  st. M assachusets). 

CHOROBY ZAKA2NE.
W  W ydziale Zdrowia Publicznego 

Zarządu M iejskiego w  Krakowie  
zgłoszono od dnia 19.6 do dnia 25.6 
1938 następująco choroby zakaźne: 
błonica 3, płonica 13, krztusiec 5, 
odra 22, nagm inne zapalenie przy- 
uczntcy 7, zimnica 1.

H i s t o r i e  d n i a

Z Górnego Śląska

Czyżby lałkowife p a le n i?  m ży tra j i i i t M  g r a n i ?
Centralna Targowica w Mysłowicach ma przejść w ręce prywatnych kapitalistów

Sprawa Centralnej Targowicy 
stanowi ciągle jeszcze przedmiot 
ożywionyoh dyskusyj obywateli1 
miasta Centralna Targowica, po­
myślana jako pożyteczne przed­
siębiorstwo komunalne, o wielkiej 

/rspektywie na przyszłość p o ­
siadająca wszelkie warunl stan 
cji regulującej ceny na ' j w 
okręgu przemysłowym, dostała 
się w ręce spekulantów i kombi­
natorów kapitalistycznych .dążą­
cych wyłącznie do szybkiego zbo- 
gacenia się kosztem miasta i kon­
sumentów/.
" Wynikiem tej • rabunkowej gos­
podarki kapitalistycznej był pro­
ces, który odsłonił prawdziwy ba­
gno morał” .'. Skompromitowany 
został bUirustnz miasta i t. zw. 
ojoowie miasta. Dorabiali się ma­
jątków . V  v z y  mieli czuwać nad 
dobrem '/pasta. Mamy tu na my­
śli przed- wszystkim pułk. Ficów 
skiego .prezesa miejscowej orga­
nizacji „sanacji moralnej" i rad­
nego miasta,

Praefrymarczono piękną inicja­
tywę i  rzucono rzykry cień na 
społeczne poć'- e instytucji komu 

alnej. Obywa te miasta zaś do­
stali niezasłużone cięgi z w iny ko- 

ipajonistów i spekulantów, żeru- 
ących na instytucji komunalnej. 

Miasto znalazło się w ciężkiej sy­
tuacji finansowej. a skutki pono­
sić muszą prawic wszyscy; oby­
watele, którzy zostali obciążeni 
długami, pracownicy Magistratu o- 
raż bezrobotni, ponieważ zabrakło 
pieniędzy na roboty publiczne.

Z gruzów tych wyłsAiia się o- 
becnie zapytanie, co ma aię stać w 
przyszłości z Centralną Targowi­
cą?

Pierwotnie sądzono ~  takie krą 
żyły pogłoski i były ponoć takie 
plany — że miasto we imię losy 
Targowicy we własne ręce, by w 
ten sposób zapewnić sobie możli­
wość spłacania długów, które wy-, 
noszą kilka milionów zł. Plany 
te zostały jednak — sądząc z o- 
statniich pogl — pogrzebane. 
Na przeszkodzi, ma stać umowa 
z zasądzonymi Eaaontem i Fruchł 
handlerem. Panowie ci, pomimo 
skandalicznego i kompromitujące­
go ich przebiegu procesu, uważa­
ją  się nadal za jedynie uprawnio­
nych właścicieli' firmy, która wy. 
dzierżawiła Targowicę i jest upo-

I ważnionn do dalszego prowadze- 
itki interesu. Poza tym grożą oni, 
że druga Targowica w Sosnowcu, 
będąca również w  rękach Kazonią, 
doprowadzi Targowicę w Mysło­
wicach do upadku. Taktyka: ta, 
przypominająca metody amerykan 

tskich kapitalistów, może jest do­
zwolona z kapitalistycznego punk 
tu widzenia. Ze społecznego punk 
tu widzenia należy ocenić takie 
postępowanie jako szantaż kapi­
talistyczny, wobec którego obecny 
system rządzeni ajest bezsilny.

Co zamierza w  tych warunkach 
zrobić p. dr. Michna, komisarycz­
ny burmistrz m. Mysłowic? Dono­
si o tym prasa śląska, co nastę­
puje:

„D r. Michna pertraktuje obec­
nie z głównymi udziałowcami spół 
k i: Kazondem i  Fruchthandlerem. 
Magistrat miasta Mysłowic żarnie 
rza bowiem wykupić udziały 
wszystkich wspólników. Wówczas 
stałby się on jednym właścicielem 
Spółki .dzierżawiącej Targowicę. 
Pertraktacje te natrafiają na pew 
ne trudności, gdyż spółka stała 
się tymczasem właścicielem kon­
kurencyjnej targowicy w Sosnow­
cu. Gdyby więc Kazoń i  Frucht- 
handler rozwiązali spółkę i poszli 
na targowisko sosnowieckie, my- 
słowickie targowisko musiałoby 
prowadzić walkę konkurencyjną z 
targowiskiem sosnowieckim. Zda- 
je się nie ulegać wątpliwości, że 
walka ta byłaby bezwzględna i 
trudna, a stnaciłyby na niej prze­
de wszystkim interesy Mysłowic. 
Chodzi więc o to, by miasto My­
słowice stało się również właśęi- 
oielem targowiska sosnowieckie­
go. Z tego zdają sobie dokładnie 
sprawę Kazoń i Fruchthdndler, 
którzy stawiają odpowiednie pre­
tensje. Mimo to jednak pertrakta­
cje znajdują się na dobrej drodze.

Po ukończeniu pertraktacyj mia 
sto Mysłowice zamierza wydzier­
żawić wszystkie zabudowania tar 
gowiska jednej z poważniejszych 
spółdzielni warszawskich, która 
obecnie już wykupiła na terenie 
śląska kilka składów rzeźniękich 
i prowadzi je we własnym zakre­
sie. Pertraktacje pomiędzy przed­
stawicielami miasta Mysłowic, a 
przedstawicielami wymienionej 
spółdzielni, zostały po wstępnych 
rozmowach przerwane do ostatecz

i nego załatwienia sprawy z obec­
nymi dzierżawcami targowiska 
mysłowickiego".

Z informacji tej .wynikałoby, że 
miasto Mysłowice znajduje się zu ■ 
pełnie w rękach pp. Kazonia i 
Fruchthandlera. Dr. Michna zmu­
szony jest z tymi panami zasia­
dać przy stole konferencyjnym, 
przy czym rokowania te całkowi­
cie zależne są od dobrej woli tych 
panów i. od. warunków finanso­
wych, jakie dr. Michna może zao­
fiarować. Wszystko to dzieje się 
po rozprawie, która ustaliła właś­
ciwe oblicze pp. Kazonia i Frucht- 
hMndlena- Moralnego wyniku za­
tem proces nie miał żadnego.

Jeżeli informacje prasy śląskiej 
są słuszne, Centralna Targowica 
dostanie się znowu w ręce prywa­
tnej spółki kapitalistycznej Bar­
dzo jest też możliwe, że pp Kazoń 
i Fruchthdndler wejdą do nowej 
Spółki jako udziałowcy.

Trudno mieć do p. dr. Michny 
pretensje, że stara się pozbyć kło­
potu z Targowicą. Chcemy się je­
dnak zapytać, czy nie istniała mo­
żliwość współpracy z miastem So 
snowccm, na terenie którego znaj­
duje się druga Targowica. Czy nie 
dałoby się wspólnym wysiłkiem 
utrzymać instytucji komunalnej w 
rękach samorządów? Ta rywali­
zacja pomiędzy Sosnowcem a My­
słowicami wychodziła dotąd tylko 
na szkodę obu miast, a na korzyść 
różnych gangsterów kapitalistycz­
nych.

Stwierdzić musiray w  związku 
ze sprawą Centralnej Targowicy 
w  Mysłowicach, że Śląski Urząd 
Wojewódzki, który ma kontrolę 
nad urządzeniami samorządów, 
nie zdał egzaminu w  dwóch impre 
zach o zasdniezym znaczeniu dla 
gospodarki komunalnej, a miano­
wicie odnośnie piekarni mechanicz 
nej w W. .Hajdukach oraz Central 
nej Targowicy w  Mysłowicach. 
Kosztowne milionowe urządzenie 
piekarni w  W. Hajdukach marnują 
się prawie bez użytku, a nie mniej 
kosztowne urządzenie Centralnej 
Targowicy w  Mysłowicach znajdo 
wały się w  rękach pasożytów ka­
pitalistycznych i  znowu znajdą się 
w rękach prywatnych kapitali­
stów. Są to sprawy wagi, które 
nie stracą tak prędko swojej w y­
mowy. — ' . ’

Zamykać okna. Skradziono przez 
otw arte okno na I  p. z  mieszkania  
Jakuba Rubinfelda, przy ul. Berka 
Joselew icza 11, nakrycie stołowe  
w artości 1.300 zł.

Przy wynajmowaniu mieszkania 
o kra dli. Dwaj nleujawnieni na razie  
osobnicy przyszli do m ieszkania To­
biasza Otyli, przy ul. Smolki 12-a, 
pod pozorem wynajęcia m ieszkania. 
Podczas oglądania m ieszkania je­
den z-osdbńików  skradł leżącą na 
biurku kw otę 30 zł.

N ieostrożna jazda. Józef Piwowar 
czyk, jadąc m otocyklem  z  Marią 
Bednarską, ulicą Józefa Piłsudskie­
go, zm uszony był nagle skręcić , w  
lew o m otocyklem . Skutkiem  w strzą­
su Bednarska spadła z  tylnego sie­
dzenia na jezdnię i  doznała złamania  
lewego obojczyka, zaś Piw ow arczyk  
Gtłuczenia nóg. Piw ow arczyk i  Bed­
narska udali się dorożką konną do 
Pog. R at Motocykl został uszko­
dzony.

N ieszczęśliw y wypadek. Anna Sa­
m ara przechodząc w  poprzek jezdni 
ul. K alwaryjska usiłując uciec przed 
nadjeżdżającym wozem tram w ajo­
wym  uderzyła się w  bok o dyszel 
stojącej furmanki konnej tak  silnie, 
że upadła na jezdnię i doznała rany 
tłuczonej lewej skroni. Karetka Pog. 
Rat. przewiozła Samarę do szpitala  
św. Łazarza.

Pożar. W  składzie pakuł Lampla 
Augusta, przy ul. D ługiej 74, w y­
buchł pożar. Przybyła na m iejsce  
straż pożarna ogień ugasiła. Ogień 
spowodowały prawdopodobnie ba­
w iące s ię  na podwórzu dzieci.

Niepowołani kw estorze. Zatrzy­
mano Tadeusza Kalisza i Edwarda 
Pępka, pod zarzutem  pobrania na 
fałszywe nazwisko puszki i  leg ity­
m acji do zbiórki na „P. O. M." urzą 
•zonoi przez Ligę Morską i Kolo­
nialną Oddział w  Krakowie

Śm iertelne zatrucie denaturatem . 
W  niedzielę wieczorem wezwano Po­
gotow ie Ratunkowe na ulicę W ene­
cja, gdzie na przyległych łąkach zna  
leziono m ężczyznę, la t  około 40-tu 
nie dającego oznakę życia.

Przybyły lekarz stwierdził śmierć, 
która nastąpiła przypuszczalnie 
sześć godzin w cześniej, naskutek za 
trucia denaturatem.

W  czasie dochodzeń policyjnych 
okazało się. że zmarłym  był 48 1. 
robotnik Franciszek Żelawski.

Przebił nożem robotnika. Przy  
Trzecim Moście na W iśle cioszło do 
krwawej rozprawy pom iędzy W łady  
sław em  M aśnickim, a Stefanem  B at 
ko, handlarzem starego żelaza, za­
m ieszkałym  w  kanale nad W isłą. W  
czasie bójki M aśnickł doznał kliku  
ran głow y i  k latk i piersiowej, zada­
nych mu przez B atkę starym  zardze 
w iałym  m leczem  średniowiecznym.

M aśnickiego w  stanie gioźnym  
przewieziono na oddział chirurgicz­
ny w  szpitalu św. Łazarza.

Batko po wypadku zbiegł, lecz  
wkrótce zosta ł przez policję ujęty.

Złośliwy koń. R ozalia Podmokła, 
zam ieszkała przy ul. Celnej 9, zosta  
ła kopnięta i  pogryziona przez zło­
śliwego konia. Pogotowie przewiozło 
Podmokłą do szpitala św. Łazarza.

Nocne napady. W  nocy zanotowa­
no w Krakowie kilka napadów na 
przechodniów. I  tak Dawid M ilgen- 
gruńd otrzym ał ranę c iętą  na gło­
wie. Marian Jędryś ranę tłuczoną  
na głowie. Izrael M ansdorf ranę cię 
tą  w  rękę, Ignacy Judasz rany d ę te  
na głow ie, Karpiński ranę c iętą  na 
głow ie. W szystkich opatrzyło pogo­
towie ratunkowe..

Otwarcie nowego pawilonu
na półkolonie i szkole
W Krakowie prowadzi od roku 

1909 największą akcję półkolonij- 
ną Towarzystwo Przeciwgruźli­
cze, obejmującą co roku około 
1500 dzieci.

Ponieważ dotychczasowe po­
mieszczenie półkolonii w walą­
cym się drewnianym budynku w 
parku im. dr. Jordana było nie­
możliwe. Towarzystwo Przeciw, 
gruźlicze wybudowało nowy ob­
szerny budynek w  tymże parku 
dla pomieszczenia półkolonii Ietn.

Poświęcenie tego nowego pa­
wilonu odbędzie się dnia 29 b. m. 
o godz. 11-ej.

Pawilon ten pomyślany jest w 
ten sposób, że w  miesiącach let­
nich służyć będzie półkoloniom; 
w miesiącach pozostałych w cią­
gu roku szkolnego znajdzie w  nim 
pomieszczenie szkoła na wolnym 
powietrzu.

Szkolą ta jest największą z po­
śród kilku szkół na wolnym po­
wietrzu, urządzonych w innych 
miastach Polski.

Z sali koncertowej
Przekonaliśm y się, że m ylną  

je s t opinia, iż  t.  zw . pop isy  ucz­
niów  szkó l m uzycznych  mogą być  
in teresującym i ty lko  d la rodziny  
i ew entualnie przyjació ł występu  
jących uczniów-

Jak dalece mogą one być a trak­
cją d la  szerszej nawet publiczno­
ści. śledzącej postępy  i  rozw ój 
m łodych adeptów  sz tu k i ze  szcze­
rym  zainteresowaniem  i  nieraz z  
entuzjazm em — tego nam da ły  do  
w ody P opołudnie M uzyczne i dwa  
W ieczory M uzyczne urządzone  
p rzez  S zko łę  M uzyczną im . S t. Mo 
niuszki.

W szystkie ku rsy  klas fo rtep ia ­
nowych i  skrzypcow ych, orkiestro  
w ej, chórow ej i  organów —  
przedstaw iły swych wychowan­
ków  w  sposób uw ypukla jący za le­
ty  i rysy  indyw idualne każdego  
z  nich. R o ku ją cy  bardzo dobrze  
na przyszłość na kursach n iż ­
szych i  średnich Eichenholzówna, 
I. Farbowska, A ffanasow icz i  Ster  
nówna (fo rt.), Zauder i  Spiller  
(skrz.) i  poryw ający B ro n ek  Ei- 
chenholz, k tó ry  swą grą sprawił 
prawdziwą  f  głęboką przyjem ność  
słuchaczom, da ją  na jlepsze świa­
dectwo pracy grona nauczyciel­
skiego p o d  k ie ru n k iem  dyr. M. 
Steina. Trzecia im preza  m iała  
charakter koncertow y, a  to d zięk i 
składającym  się na program  W ie­
czoru kom pozycjom  m .in. Francka  
Sonata, Chopina Scherzo b-moll 
i  Ballada i  ich w ykonawcom . 
Skrzypkow ie  F inkenperl i  Sand- 
haus posiadają za le ty  szko ły  prof. 
Steina, t. j.  p ię k n y  ton, czystość 
i  um iar in terpretacji oraz bogac­
two środków  technicznych. W  tym  
też  k ie ru n ku  są prow adzeni ucz­
niowie p ro f. Ste inow ej: p p . Streis 
senberżanka i  B im h a ck . Uczenni­
ca p ro f. M uellera p. Rudówna  
osiągnęła w  W alcu Tschajkow- 
skiego —  Pabsta —  znaczny sto­
p ień  w irtuozerii.

Licznie zebrana publiczność wy­
nagradzała wykonawców hojnymi 
o k la ih a m i.

d ro s to

Zwytieshie z a t t ń  16-to dniowego shajltu
robotników budowlanych w Zakopanem

Strajk na robotach budowlanych 
który trwał 16 dni został zakoń­
czony pełnym zwycięstwem straj­
kujących po trzydniowych roko­
waniach.

Robotnicy uzyskują znaczne pod 
wyżki. I  tak: Pomocnik na budo- 
wie otrzymywał od 50 gr. wzwyż, 
a płacono mu 55 gr.; obecnie 0- 
trzymuje 60 gr. na godzinę. Mu­
rarz I-szej klasy otrzymywał I  zł. 
30 gr., obecnie 1 zł. 35 gr. i  t. d.

Pełny sukces został osiągnięty 
dzięki solidarności robotników 
wbrew wszelkim przeszkodom. 
Nie pomogła dywersja Ch. Z. Z. i 
ich skwapliwe zawarcie niekorzy 
stnej umowy zbiorowej. Zapowia­
daliśmy, iż strajk będzie trwał aż 
do zwycięstw i  i  tak aię też stało.

Gdy —  m ino  podpisania przez 
chadeków uriOwy — strajk trwał

dalej, przedsiębiorcy zmuszeni by­
li w  końcu przyznać, iż to nic nie 
pomoże i że trzeba będzie pertrak 
tować z delegatami Centr. Związ­
ku Rob. Budowlanych. Podczas 
jednej z takich konferencji z Centr. 
Zw. Rob. Przem. Budowlanego zja 
w ił się na sali konferencyjnej, z 
miną wielce urzędową mener Ch. 
Z. Z. p. adwokat Kowalewski, aby 
prosić p. Okręgowego Inspektora 
Pracy o ...zarejestrowanie orygina 
łu umowy zawartej przez Ch. Z. 
Z.! Podobnych „sukcesów" nie 
zazdrościmy p. adwokatowi Ko­
walewskiemu.

W  ostatnim dniu strajku, Ł j. 23 
b. m. dla poparcia akcji strajko­
wej porzuciło pracę na znak soli­
darności około 200 robotników — 
zatrudnionych w  kamieniołomie i 
przy „korycie".

Dyżury lekarzy
29 Czerwca —  noc.

N ow ak T. —  Pędzichów 4, telefon  
152-61.

Lazer D . —  Sarego 3, te ł, 169-43.
Owczyński T. —  Lubicz 34, teł. 

158-26.
Friedner Fr. —  Lelewela 12.

Poszukiwanie pracy
STOLARZ doświadczony facho­

wiec poszukuje pracy. Przyjm ie stró  
żostwo. Jest bez środków do życia i  
w szelką pomoc w  jakiejkolw iek for- 
nie przyjmie z wdzięcznością. Ła­

skaw e zgłoszenia przyjm uje Red. 
„Naprzodu" pod. „Dozorca".

Radia krakowskie
WTOREK, 28 czerwca.

8. M uzyka lekką (płyta za  płytą). 
11.20 J. Brahm s: Sekstet G-dur op. 
?6 (p ły ty ) .-14- M uzyka obiadowa z  
płyt. 15.10 Lokalne w iad. gospod. 
17. Muzyka operetkowa z płyt. 17.50 
Program . 17.56 Wiad. bieżące. 20.57 
Pogadanka aktualna. 22. Lokalne 
wiad. sport. 22.05 „Pod konstelacją  
Bliźniąt" — aud. słow no-m uzyczna' 
z  ogrodu Rozgłośni.

ŚRODA. 29 czerwca.
20.00 Program. 20.05 Koncert nmz^d 

polskiej. 20.40 Lok. wiad. sportowe..

Radio śląskie
WTOREK, 28 czerwca.

5.15 Aud. poranna z  płyt. 6.20. 
M uzyka z  płyt. 11-20 Jan Brahms: 
Sekstet G-dur op. 36 —  płyty. 13-60 
Wiad. bieżące. 14. M uzyka obiado­
w a z płyt (z  K rakow a). 15.10 Gieł­
da zbożowa i towarow a w  K atowi­
cach. 17. Z albumu speakera. 17.55 
Program . 20.57 Pogadanka aktual­
na. 22. Wiad. sport. 22.06 „Pod kon 
stelacją Bliźniąt" —  aud. słowno- 
muz. z ogrodu Rozgłośni Kraków.

ŚRODA, 29 czerwca.
6.15 And. poranna — płyty. 11.20 Koa 

cert życzeń. 20.00 Program. 20.05 Wiad. 
sport. 20.10 Koocet rozrywkowy. W yM  
Ork. taneczna „As • Pik" Stefania *4 *  
kówna — refreny. .
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